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Wiener Ztg ogłasza ustawę z dnia 14 listopada 
1886 r., mocą której zostały zmienione zdlanowiać 


nia paragrafa 2 ustawy z dnia 15 kwietnia 1873 


roku w sprawie organizacyi Namiestnictw w Pradze 


i we Lwowie. 
_ Ustawa ta brzmi: 


Za zgodą obu Izb Rady państwa uważam za 
e j ragrafa 2 usta- 
wy z dnia 15 kwietnia 1873 (Dziennik praw pań- 
stwa Nr 52) — w sprawie urządzenia Namie- 
stnictw w Pradze i we Lwowie i zarządziłem, co 


potrzebne zmienić postanowienia 


następuje : 


8. 1. Przy Namiestnictwie w Pradze i przy Na- 
miestnictwie we Lwowie zostanie wood na dla 


zastępowania Namiestnika wiceprezydent w czwar- 


tej klasie rangi, a obok niego jeden radca dworu 


w piątej klasie rangi. 


Wiceprezydent pobierać będzie tytułem dodat- 


ku funkcyjnego rocznie 1000 złr. 
$. 2. Poracza'się ministrowi spraw wewnętrznych 
wykonanie tej ustawy. i 
Franciszek Józef w. r. 


e ala D Taaffe w. r. 
Jutro zbierają się w Izbie panów członkowie 
austryackiej deputacyi dla oznaczenia 


kwot, jakie mają przypaść na obie połowy mo-. 
narchii. Jest to trzecia z kolei deputacya, jaką 


wysyła Rada państwa dla rozłożenia kwot. Depu- 
tacya składa się:z 15 członków, z których 5 na- 
leży do Izby panów, a 10 do Izby poselskiej. 
Z Izby panów wehodzą w skład deputacyi: hr. 


Franciszek Cudenhove, Dumba, Miklosich, hr. Re- 


sertera i ks. 


in 
Dr bę r 


i ki ischgrätz; z Izby poselskiej: 
RARE * k -_ Kaizl, ks. 

upul, Dr Mattusch, Dr Menger, 
Dr Plener, Dr Poklukar i Dr Sturm. Z członków, 
ktorzy należeli do pierwszej deputacyi w r. 1867, 
nie wszedł żaden do obecnej deputacyi, w której 
gronie zasiada tylko jeden Dr Sturm, należący 
w roku 1887 do drugiej deputacyi. Czeskie dzien- 
niki dowiadują się, iż przewodniczącym deputacyi 
zostanie wybrany hr. Revertera, a referentem Dr 
Mattusch. Jutro ma się także zebrać w Peszcie 
deputacya węgierska dla rozłożenia kwot, a po 
ukonstytuowaniu sie odroczą się obie deputacye i 
z dopiero w styczniu merytoryczne roz- 

wy. 

, Jak donieśliśmy, przed kilku dniami rozpoczął 
już sejm węgierski swą czynność. Do Pol. 
Corr. donoszą, iż Sejm ten mie załatwi w roku 
bieżącym żadnej ważniejszej sprawy. Sejmowa ko- 
misya skarbowa uchwaliła dwa mniejsze projekty 
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szky z umiarkowanej opozycyi głosował przeciw 
prowizoryum budżetowemu, oświadczając, iż nie 
ma zaufania do finansowych sztuk hr. Szaparego. 
Ze strony wiarogodnej donoszą, iż hr. Sżapary nie 
zamierza na razie przeprowadzić jakiejbądź ope- 
racyi finansowej. : X 


W parlamencie niemieckim odbywał się we środę 
dalszy ciąg rezpraw ogólnych nad budżetem Rze- 
Bzy. Jako mówcy występowali Hasenclever (socy- 
alista), Maltzen-Guelz (konserw.), Huene (centrum), 
Kościelski, Richter, a w końcu przy replikach i 
Windthorst. Z ławy ministów zabierali głos mini- 

er finansów Scholz i minister wojny Bronsart 
von Schellendorff. FAN | 

Dyskasya nad budżetem stanowi poniekąd dys- 
kusyę wstępną do późniejszych rozpraw nad przed- 
łożeniem wojskowem, to też toczyła się głównie 
około punktu, jak można dalsze uchwalać nowe 
wydatki, kiedy nawet na niższe wydatki lat po- 
przednich nie było funduszu, a rząd nie uiniał dotąd 
znaleść sposobu porozumienia się w tej mierze 
z parlamentem. Sam więc winnien będzie temu, 
kar uchwały parlamentu nie wypadną po jego 
myğil. 

Zerwał się na to minister Scholz do repliki, 
w której w gorącości walki przypomniał nieoglę- 
dnie, że przecież rząd: proponował ‘monopole, a 
teraz czeka, aż się kraj przekona o. konieczności 
zaprowadzenia ich. Winą więc parlamentu, że ich 


oświadezono, że kiedy rząd nowych ofiar wymaga 
na rachunek przyszłego monopolu, można mu ich 
śmiało odmówić i pozostawić wolność rozwiązania 
parlamentu. 

1 Spostrzegł się minister, że się zapędził”zanadto 
i że go opozycya pochwyciła na punkcie, który 
szalę przyszłych wyborów na jej stronę przewa- 
żyć może, sle z braku stosownych argumentów 
wpadł w pasyę i oświadczył, iż wmawianie, ja- 
koby trwał bezwzględnie na stanowisku monopo- 
lów, uważa za nienczciwą insynuacyę. Przywołany o 
to do porządku przez przewodniczącego przyznał, 
że Bię uniósł zanadto i że zamiaru obrażenia 
kogokolwiek nie miał. 

Na to odezwał się Windthorst, że sam protest 
ministra nie pomoże w tej sprawie. Byłoby co in- 
nego, gdyby parlament i kraj usłyszał z ust mi- 
nistra, „że rząd zrzeka się stanowczo mouopolów,* 
bo jeśli tego nie uczyni, podejrzenie, że do nich 
zmierza, stanie się przekonaniem powszechnem, 
a w takim razie „oczekiwać możemy spokojnie 
rozwiązania parlamenta.“ Na to nie dał minister 
żadnej odpowiedzi. 

Na takim pożądanym dla opozycyi zwrocie za- 
kańczyły się rozprawy ogólne nad budżetem Rzeszy. 

W ciągu rozpraw zabrał teź, jak już nadmieni- 
liśmy, głos poseł Kościelski. „Chociaż rząd — mó- 
wił on — nawet wojskowości używa na uciemię- 
żenie Polaków, wysyłając rekratów polskich w od 
ległe strony niemieckie i pozbawia ich przez to 
pociechy, jaką zawsze przynosi bliskość domowe- 
go ogniska, Polacy w sprawie podwyższonych 
wymagań na wojsko będą się zapatrywać na stan 
rzeczy. zupełnie przedmiotowo i badać go bez- 
stronnie. 4 

Minister wojny Bronsart protestował przeciw te- 
mu, jakoby wysyłanie rekratów polskich w obce 
strony uważać można za ucisk narodowości, na co 
znów odpowiadając, poseł Kościelski przypomniał 
mu, jak sam przyznał w sejmie, że środek ten 
ma być politycznym i przyspieszać germanizacyę. 
Ponowną odpowiedź Bronsarta, że używania prze- 
ciw komu środków politycznych nie możną uwa. 
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, przyjęła cała Izba ironicznym śmie- 


Po odniesieniu zwycięztwa stanowczego w spra- 
wie kredytu na Tonkin i Madagaskar pozostaje 
dla p. Freycipeta jeszcze sprawa wykreślenia 
pensyi podsekretarzy stanu, o której już w swoim 
czasie nadmieniliśmy. Mówią, że minister skorzysta 
właściwie z tej sprawy, aby dla całego minister- 
stwa zyskać wotum zaufania i przez to stanowisko 
swe utrwalić. 


In. 
Budapeszt 30 listopada. 


t Nie będę tu opisywał różnych modeli kara- 
binów repetierowych systemu Kromara, Krnki, 
Schulhofa, Jurniezka, Mannlichera, przedstawionych 
w ciągu ostatnich dwóch lat austryackiemu mini- 
sterstwu wojny, ich zalet i wad wykazanych wśród 
licznych i długich doświadczeń przedsiębranych 
przez komisye techniczno-wojskowe, i udowodnio 
nej przez te komisye wyższości pod każdym wzglę- 
dem systemu Mannlichera, najlepszego z dotych- 
czas znanych. Albowiem najszczegółowszy opis 
broni, bez jej oglądania i przypatrzenia się przy- 
najmniej jej użycin, nie dałby czytelnikom dokła- 

nego wyobrażenia o wre z tych modeli ka- 
rabinów. Powiem tylko, że eo do modeli, wymy- 
ślonych i zrobionych przez pp. Krnki i Schalhofa 
(którym te modelom pierwszeństwo przyznawały 
niektóre dzienniki wiedeńskie), orzekły jednozgo- 
dnie wszystkie komisye techniczno:wojskowe, że 
karabiny tych systemów, pomimo ich zalet, nie 
mogą być uznane za broń wojskową. 
Głównemi wadami systemu Krnki, jak to orzekły 
komisye techniczno-wojskowe i wykazał minister 
wojny wobec komisyj delegacyjnych, jest nietylko 
ta, iż zamknięcie nabojów włożonych do broni 
psuje się łatwo, ale przedewszystkiem, że sprę- 
żyna posuwająca naboje w lufę karabinu nie jest 
w samej broni (jak w systemie Mannlichera), ale 
przy nabojach; ponieważ zaś trzeba miliony naboi 
zawczasu przysposobić i w składach złożyć, nie- 
podobna następnie przekonywać się, czy ta sprę- 
żyna w każdym nabojn nie straciła swojej dzia- 
łalności przez leżenie, wilgoć i t. p., tem więcej, 
że sprężyną tą jest poprostu drut spiralnie zwi- 
nięty, który sprężystość swoją łatwo traci. Nato 
miast w systemie Mannlichera silna stalowa sprę- 
żyna, posuwająca naboje, jest w samymże kara- 
binie, i co dzień kilkakrotnie łatwo się żołnierz 
przekonać może, czyć dobrze działa. Z długiego 
wykładu ministra wojny o zaletach i wadach 
przedstawionych modeli broni repetierowej i z spra- 
wozdań o tym przedmiocie komisyj fachowych 
przytoczyłem tylko powyższy jeden szczegół, aby 
wykazać, iż nie można swego zdania opierać na 
rozgłośnych lecz stronniczych bardzo często opi- 
niach dzienników. 

Chociaż sprawozdania dowódców korpusów, 
w których przez cały rok doświadczano broni sy- 
stema Mannlichera, raporty komisyj techniczno- 
wojskowych i opinia głównego komitetu techni 
ezno administracyjnego (oaa na posiedzeniu 
austryackiej komisyi delegacyjnej) uznały prawie 
jednomyślnie, że karabin systemu Mannlichera 
jest znacznie lepszy od wszystkich dotychczaa 
znanych modeli broni repetierowej i posiada wszy- 
stkie warunki „broni wojskowej,“ i chociaż wielu 
delegatów z wykładu i prób, czynionych wobec 


nich przez ministra wojny, przekonało się o wyż: 
Bzości tego systemu nad innemi współabiegającemi 
się, jednak komisya delegacyjna, a następnie cała 
Delegacya oświadczyła, iż zważając na pierwszy 
irteres państwa, t. j. jego bezpieczeństwo, uchwa- 
lają żądane przez rząd sumy na uzbrojenie woj 
ska bronią repetierową, ale całą odpowiedzial- 
ność za wybór systemu i modelu tej broni 
muszą pozostawić ministerstwu wojny, 
bo to należy do jego zakresu działania, i mini 
sterstwo, a nie Delegacya, ma dostateczne środki 
i siły do dokładnego przekonania się, która broń 
jest najlepszą. 

Pozostaje mi jeszcze nakreślić finansową i 
budżetową stronę sprawy uzbrojenia wojska 
nową bronią repetierową. 

Minister wojny przedstawił komisyom delega- 
cyjnym, iż dla uzbrojenia wszystkich pułków pie- 
choty i batalionów strzeleckich, w razie postawie- 
nia ich na stopę wojenną, potrzeba 488.712 ka- 
rabinów. Ponieważ według normy, przyjętej w mo- 
parchii austryacko-węgierskiej, zapas broni rezer- 
wowej wynosi tylko 50'/, całej liczby karabinów 
czynnych, przeto oprócz powyższej liczby broni 
repetierowej, potrzebnej dla uzbrojenia całej pie- 
choty, należy mieć 244.356 karabinów tego syste- 
mu w zapasie w zbrojowniach. We wszystkich 
mocarstwach europejskich normalny zapas broni 
rezerwowy jest daleko większy, gdyż np. we Fran- 
cyi lub Prusach na każdy karabin czynny jest 
jeden karabin zapasowy. Ogółem przeto potrze- 
buje armia austryacko-węgierska przy zmianie bro- 
ni 733.068 karabinów repetierowych. 

Sumę potrzebną na dostarczenie powyższej ilo- 
ści karabinów wraz z odpowiednim zapaśem naboi 
(200 sztuk na każdy karabin) łatwo obliczyć, ma- 
jąc następujące dane: 1) cenę jednego karabinu; 
2) wydatek na wypróbowanie go i przewiezienie 
do pułku lub do zbrojowni; 3) wydatek na przy- 
sposobienie odpowiedniego zapasu nabojów ; 4) wy- 
nagrodzenie wynalazcy za przywilej. 

Dostarczenie nowej broni wojsku może być wy 
konane. w Austryi tylko przez zamówienie jej w fa- 
brykach prywatnych, albowiem monarchia austrya- 
cko-węgierska nie posiada wielkiej rządowej fa- 
bryki broni. Warsztaty w zbrojowni wiedeńskiej 
zajmują się tylko naprawą i przerabianiem broni, 
niekiedy wyrobem pewnych jej części, a przy te- 
raźniejszym swym rozmiarze oraz ilości robotni- 
ków mogłyby dostarczyć rocznie tylko parę ty- 
sięcy sztuk nowych karabinów. Na założenie wiel 
kiej państwowej fabryki broni potrzebaby dać je- 
dnorazowo kilka milionów złr., a gdy następnie 
dostarczyłaby fabryka potrzebną ilość karabinów 
kosztem niemniejszym, niż fabryka prywatna, u- 
trzymanie tej fabryki rządowej byłoby ciężarem 
dla skarbu. Dlatego rząd nie zaleca założenia 
wielkiej państwowej fabryki broni. Lecz w Austryi 
istnieje w Steyr wielka a bardzo dobra fabryka 
broni, będąca własnością spółki prywatnej, która 
dostarczała i dostarcza broni wielu państwom, 
jak np. Tureyi, Portugalii, państwom amerykań- 
skiem, a nawet Francyi i Prusom (Prusom 500.000 
karabinów). Fabryka ta jest w stanie dostarczyć 
w czterech latach wojsku austryacko węgierskiemu 
wyżej wymienioną liczbę karabinów. Gdyby za- 
łożono w Węgrzech lub w innym kraju monarchii 
drugą lub więcej fabryk broni, rząd widziałby to 
z radością, a minister wojny na wezwanie komi- 
syi delegacyjnej węgierskiej cśówiadczył urzędo- 
wo, że jeżeli w Węgrzech lub w innym kraju 
monarchii powstanie prywatna fabryka broni, któ- 
raby dawała dostateczną rękojmię dostarczenia 
w oznaczonym przeciągu czasu pewnej ilości ka- 
rabinów repetierowych według przyjętego modelu, 
rząd zobowiązuje się zawrzeć z nią układ o do- 


a 


stawę części karabinów. Delegacya uchwaliła o- 
świadczenie to zapisać w protokóle. 

Fabryka broni w Steyr dostarczyła rządowi 
w roku zeszłym 5,500 karabinów systemu Mann- 
lichera, których potrzebował dla robienia doświad- 
czeń na wielki rozmiar, i ministerstwo wojny ma 
pewne dane do obliczenia, ile może kosztować je- 
den taki karabin. Fabryka wspomniona zobowią- 
zała się dostarczyć dokładnie zrobionej broni we- 
dług modelu Manolichera po 36 złr. za karabin. Rząd 
nie przyjął jeszcze tej oferty i sądzi, że otrzyma 
jeszcze zniżenie ceny. Zauważyć [tu należy, że 
kurabin systemn Werndla według modelu 1867 
roku kosztował 31 złr., zaś broń repetierową na- 
leży staranniej, dokładniej iz lepszego materyału 
wyrobić z dodatkiem przyrządu repetierowego. 
Dla oznaczenia sumy potrzebnej na broń przy- 
jęto tymczasowo 36 złr. za karabin. Według 
dotychczasowych doświadczeń, wydatek na zbada- 
nie, wypróbowanie i przewóz broni wynosi 90 cen- 
tów za sztukę. Wydatek za 200 nabojów z ule- 
pszonym prochem, jako zapas na każdy kara- 
bin, obliczono na 10 złr. 10 centów. 

Jako wynagrodzenie za przywilej zażądał p. 
Mannlicher 50 centów od każdego karabinu z pier- 
wszych 100,000 sztuk; po 40 cent. od karabina 
z drugich 100,000 sztuk; po 30 cent. od sztuki 
z trzecich 100,000; po 20 centów od reszty ka- 
rabinów. W ten sposób płacone wynagrodzenie 
za przywilej, wynosiłoby 260,000 złr. Lecz Mannli- 
cher zapytany, czyby się nie zgodził na panszalne 
wynagrodzenie za przywilej, oznaczył takowe na 
130,000 złr. 

Na powyższych danych obrachowany wydatek 
wynogiłby 47 złr. 30 e. za jeden karabin wraz 
z 200 nabojami, z wypróbowaniem broni, jej od- 
stawą i wynagrodzeniem za przywilej, jeżeli rząd 
zgodzi się na pierwsze żądanie Mannlichera co do 
tego wynagrodzenia, zaś po 47 złr. 15 c., gdyby 
rząd zapłacił pauszalne wynagrodzenie za przywi- 
lej. Według tego obliczenia, cały wydatek na 
dostarczenie wojsku 733,068 karabinów repetiero- 
wych Mannlichera, wraz z zapasem nabojów, li- 
cząc karabin z nabojami po 47 złr. 30 centów, 
wynosiłby 34,674,148 złr. czyli w okrągłej sumie 
34,700,000 złr. 

Wspólny rząd monarchii zaprojektował rozłożyć 
na cztery lata dostarczenie wojsku całej po- 
wyższej ilości nowej broni, a to z powodów, które 
tu pominę. Mianowicie, w 1887 r. chce rząd do- 
starczyć wojsku 83,000 nowych karabinów i niemi 
azbroić dwa korpusy armii; w następnym roku 
220,000 sztuk; w trzecim roku 300,000 karabi- 
nów, a resztę w czwartym roku. Na dostarczenie 


w 1887 r. wojsku 83,000 nowych kara z na- 
bojami potrzebuje ministerstwo wojny #¥ miliony 
złr. Jednak, ponieważ minister nie wydał pół mi- 


liona o w roku zeszłym na uzu- 
pełnienie zapasu karabinów Werndla, przeto w bu- 
dżecie na rok 1887 zażądał tylko 3/4 miliona złr. 
na karabiny repetierowe, oraz żądał upoważnienia 
do użycia na tenże sam cel pozostałego z roku b. 
pół miliona złr., co razem wynosi 4 miliony złr., 
potrzebne na 83,000 karabinów nowych. Obie De- 
łegacye uchwaliły jednogłośnie zamieścić w bu- 
dżebie na rok 1887 sumę 3Y, miliona złr. na broń 


repetierową i dać żądane upoważnienie. 
Ty 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Kowno 17 listopada. 


Domek szpitalny wraz z kościółkiem w Kenstaj- 
ciach, powiat Telszewski na Żmudzi (zapewne od 


Walka z sercem. 


Nowella. 


—— 


A 

Jesteśmy w Warszawie, 
wych wspaniałych domów w Alei Ujazdowskiej, 
na które, patrząc z ulicy, same wesołe przesuwają 
się obrazy, i zda się, że wśród rzeźb, kolumn, 
balkonów, między drzewami i kwiatami, zamie- 
szkuje tylko młodość, radość i zadowolenie. 

Wesoło też jest w bogatym salonie, do którego 
wzrok nasz przeniknął; gwarne towarzystwo roz- 
sypało się po jego licznych zakątkach, każdy wy- 
brał sobie siedzenie, jakie lubił, a rozmawiał z ty- 
mi, których słyszeć i widzieć pragnął, a jasne, 
migotliwe światło pająka rzucało liczne promie- 
nie na uśmiechnięte twarze. Zamknięto drzwi ja- 
dalnej sali, wychodzącej na ogród, a otwarto dru- 
gie drzwi na taras od alei, w której rzadsze już 
o tej godzinie słychać było kroki spacerujących i 
od czasu do czasu tylko dochodził wraz z szumem 
drzew zgrzyt powozu, toczącego się po żwirze. 
Kilka osób, wieczerzą rozgrzanych, wyszło na ta- 
ras, migotały w ciemności ognie papierosów, a 
z salonu światło płynęło całą falą, rzucając Bię 
na asfaltowy chodnik i zatrzymując czasem w pro 
mieniu swym ciekawych przechodniów. 

Byłto jeden z rautów letniego karnawału War- 
szawy. Między gośćmi przeważały ogorzałe twa- 
rze wieśniaków, a rozmowy w gronie męskiem 
toczyły się o najżywotniejszych kwestyach gospo- 
darskich, o wystawie, o koniach, na co śliczne, 
strojne Warszawianki krzywiły noskami i próbo- 
wały zwrócić młodzież przynajmniej ną zabawniej. 
sze pole. 

Nagle, po kilkakrotnie powtarzanych znakach 
milczenia, gwar przycichł i ustał zupełnie, gdy 
młody amator jakiś, zasiadłszy do fortepianu, gło- 
śną zagrał przegrywkę. Po chwili odezwał się 
śpiew kobiecy. 

„Piękna córka gospodarza z uprzejmością i wdzię- 
kiem czyniła zadość życzeniu swych gości. 


w jednym z tych no- 


Kilkanaście osób, na balkonie siedzących, usły- 
szawszy pierwsze takty pieśni, stopniowo wsunęło 
się do salonu. 

Na tarasie, oparty o balustradę, twarzą ku sali 
zwrócony, pozostał jeden tylko mężczyzna. Koń- 
czył cygaro i słuchał. Ze drzwi, napełnionych sto- 
jącymi słuchaczami, padał węższy promień świa- 
tła wprost na twarz młodego człowieka, oświeca- 
jąc jego rysy energiczne, oczy piękne, ale zapa- 
dnięte i zmęczone i kilka wczesnych zmarśżczek 
na skroni i koło ust, bujnym wąsem zdobnych. 
Spiew sprawiał mu widoczną przyjemność. 

Głos , którego dźwięki rozlegały się, był powa- 
żny i rzewny. Mężczyzna, wypuszezający dym 
z cygara, kiwał głową w takt pieśni, jakby rze- 
czy dobrze znanej. Po chwili powtarzał wyrazy, 
które kończyły zwrotkę smętnego utworu i zbli- 
żył się do drzwi, jakby miał zamiar wejść do 
salonu. Było to niepodobieństwem. Ale ża to mię: 
dzy dwoma głowami znalazł punkt obserwacyjny; 
żkąd na tle ściany, wybitej błękitnym adama: 
szkiem, mógł widzieć wyuiosłą postać śpiewają- 
cej, nadzwyczaj jasne włosy, spadające na szyję 
bielszą od sukni jej białej i dziwnej czystości 

rofil. 
| Młody człowiek nie spuszezał oka z wdzięczne- 
go obrazka, póki różowe usteczka nie zaśpiewały 
po raz ostatni: _ . i 
Już się nie powróci...“ 

Ledwie ostatni ucichł akord, wśród gości po- 
wstał ruch i gwar nanowo; jedni dziękowali wprost 
pięknej pannie, inni powtarzali między sobą: 
charmant, incomparable! Ożywienie, jak zwykle 
po muzyce, wzmogło się, najweselej jednak roz- 
mawiał poważny gospodarz domu, którego twarz 
jaśniała prawdziwem szczęściem, ile razy spojrzał 
w stronę, gdzie córka jego stała otoczona i ad 
mirowana. ) | 

Wiedzieli wszyscy, że piękna Henryka była du- 
8zą i światłem tego domu; że ojciec, wcześnie 
owdoówiały, na nią zlał całe przywiązanie, aló naj- 
bliżsi wiedzieli oprócz tego i zeicha mniej wta- 
jemniczonym udzielali nowiny, że dziś hrabia An- 
drzej ma otrzymać stanowczą odpowiedź Henryki, 


n OSSR 
| 
| 
. 


Spoglądali też wszyscy ciekawie na młodą go- 
spodynię, która nśmiechnięta słuchała czezych 
komplementów, a której oczy wyrażały niepokój, 
szukały czegoś, czy też unikały. Hrabia Andrzej 
stał przy niej, trzymając w ręku szal biały, któ- 
rego zażądała przed chwilą. — Mówiła do otacza- 
jących, że jest zmęczoną i chce wyjść na taras. 
Dwadzieścia rąk wyciągnięto ku niej na te sło- 
wa, ona jednak odbierając szal od hrabiego i*za 
rzucając go na ramiona, lekko potrząsała głową: 

— Na ten raz, rzekła, trudy nie zostaną podzie- 
lone, ale ten kto mi usłażył przed chwilą, musi 
także cierpieć przez kilka minut moje towarzy- 
stwo. Zatem, biedny panie Andrzeja, podaj mi 
rękę — dodała z figlarnym uśmiechem, a gdy 
mae pospieszył uszczęśliwiony, wyszli zwolna 
oboje. 

To wyszezególnienie potwierdziło tylko domy 
sły i dodało otachy ojcu, który obawiał się cokol- 
wiek kaprysów jedynaczki. Młoda para tymcza: 
sem, owiana świeżem powietrzem nocy, nie spie- 
szyła przerwać milczenia. 

Koło nich było tak cicho, a'po za światłem pły 
nącem z salonu tak ciemno, że mogli mieć złu- 
dzenie zupełnej samotności. 

Henryka usiadła na wyplatanem ogrodowem 
pdaojka i głowę oparła o żelazną poręcz bal- 

onu. 

Hrabia Andrzej stał przed nią w cichej kontem- 
placyi. 

Opodal nich dwojga pozostał niezauważony, za- 
słonięty bujnemi gałęziami akacyi, młody mężczy- 
zna, który pieśni słuchał tu sam jeden. 

Gdy muzyka ucichła, a cygaro zgasło, on po- 
grążył się w zadumie, a takiej ciężkiej, tak głę- 
bokiej, że nie słyszał kroków nadchodzącej 'pary. 

Zbudził go dopiero głos Henryki; spostrzegł ich 
i pierwszem jego poruszeniem była chęć ucieczki. 
Nieprzeparta ciekawość przykuła go jednak do 
miejsca. 

— Oboje znużeni jesteśmy — mówiła Henryka. 

— Pani istotnie wydawałaś mi się dzisiaj mniej 
ożywioną i mniej wytrwałą na trudy towarzyskie- 
go życia — rzekł Andrzej poważnie — ale ja nie 


a hrabia Andrzej nie należał do rzędu ludzi, któ-| jestem znużony, może tylko niecierpliwy. 


rym godziłoby się nieprzychylną dać odpowiedź. 


Mężczyzna, zakryty gałęziami akacyi, drgnął sil |jęłam goryczy ! 


nie na te słowa i z natężeniem oczekiwał odpo- 
wiedzi. 

— Jeżeli miałeś mi pan zadać jakie pytanie — 
rzekła Henryka spokojnym, równym głosem, któ- 
ry jednak obu tych ludzi wzruszał do głębi — toż 
stosowniejszej po temu nie znajdziesz pan pory... 

Hrabia Amdrzej nie mógł ukryć zdziwienia i 
radości, w chwilę jednak później chmurą zaszło 
mu czoło. 

— Qzy nie lepiej będzie — mówiła dalej Hen- 
ryka — abyśmy pytanie pana za postawione już 
uważali i żebym ja na nie zaraz odpowiedziała ? 

Hrabia zerwał się z krzesełka, na którem był 
usiadł przed chwilą i rzezł gwałtownie: 

— Pojmuję, pani chcesz mi oszczędzić śmie- 
szności, a siebie uchronić od nieprzyjemnej sceny. 
A! panno Henryko — dodał z głęboką boleścią — 
choć zarozumiałość jest-mi obcą, wyznaję, że po 
słowach twych, w salonie wyrzeczopych, innego 
spodziewałem się zakończenia. 

— Zapewne — odparła — był to błąd z mej 
strony, ale ja chciałam dziś mówić z panem, a 
tam, wśród tych ludzi, niepodobna było. Postano- 
wienie moje dawne i niezmienione; ojciec mój 
nie wie... nie spodziewa się... on nie chciał sły- 
szeć odemnie ani słowa w tym przedmiocie, póki 
nie upłynie pół roku naszej znajomości, panie Au- 
drzeju. Ze względu na nas oboje położenie to raz 
trzeba zakończyć. 

— Dawne i niezmienione... powtórzył hrabia z go- 
ryczą. 0." my! 
— Tak — rzekła zcicha — inaczej być nie mo- 
gło. Dlaczego, pytam nieraz siebie, mnie właśnie 
spotykać przychedzi tyle przychylności ludzkiej, 
tak głębokie przywiązania, kiedy mi na nie 
powiedzieć niepodobna. Panie Andrzeju — wierz 
mi — że nigdy jeszcze nie było mi tak ciężko na 
sercu, jak dziś, gdy na twoje uczucie głębokie i 
szczere muszę dać odpowiedź, jaką już słyszało 
wielu innych stokroć mniej wartych w moich 
oczach. Czy pan pojmujesz, że nie chciałam usły- 
szeć twego wyznania bo cię więcej od innych 
cenię i celem moim było oszezędzić ci nie śmie- 
szności, ale bóla. O! powiedz pan, że dobrze zro- 
biłam, że przez to stosunkom naszym połowę od- 


Dziwny był smutek w głosie dziewczyny, nie- 
dokończona myśl jakaś w słowach jej tkwiła. 
Zuać było, że ktoś, co tak serdecznie pragnie 
oszczędzić bólu drugiemu, sam z bólem zna się 
dobrze. f 

Hrabia Andrzej nadto był przenikliwy, aby mimo 
pognębienia nie pochwycić odcienia tego, jakkol- 
wiek łekkiem było i delikatne m. 

W nuciśnionej i rozpaczonej duszy jego zrodziła 
się wątpliwość, a za nią nadzieja. Męska energia, 
nodupadła na chwilę, powróciła, i ujmując rękę 
Henryki rzekł spokojniej : 

— Niezależnie od tamtego pytania, którego już 
nigdy nie usłyszysz, jest jeszcze jedno i to pra- 
gnąłbym zadać pani. Czy pozwalasz i czy szczerą 
dasz mi odpowiedź ? 

Dziewczyna skinęła głową. 

Wtedy Andrzej tonem, w którym była i troskli- 
wość ojca i trwoga kochanka, zapytał: 

— Powiedz mi, dziecko drogie, czy jesteś szczę- 
śliwą. , 

Pytanie to nietylko Henryką wstrząsnęło. 

Był jeszcze ktoś drugi, który w tej chwili za- 
drżał i pobladł jak ona. 

Henryka długo milczała; oczy miała przy- 
mknięte, jakby wzrok w głąb'duszy zapuściła, lekki 
wietrzyk, który poruszył po drodze wszystkie 
listki drzew i krzewów, igrał z jasnemi puklami 
jej włosów, odsłaniając czoło, na którem ukazały 
się dwie głębokie kresy. 

Andrzej powtórzył z niepokojem : 

— Czy jesteś szczęśliwą? 

Usta jej poruszyły Bię. 

Nie... szepnęła nakoniec. 

Andrzej przyklęknął i ncałował jej rękę. 
Pozwól mi wierzyć, rzekł, że nie raz ostatni 
mówimy z sobą. 

— Koło mnie i we mnie nie się nie zmieni, 
powiedziała Henryka. Bądź zdrów panie Andrzeju, 
dodała smutno po chwili. i 

Hrabia uścienął drobną jej rączkę, powstał i 
skłonił się, a choć cierpiał tak silnie, że nie wy- 
mógł na sobie ani słowa pożegnania, gdy wrócił 
już do salonu, próżno z obojętnej jego twarzy sta- 
rano się odgadnąć rezultat dłagiej rozmowy. 

Henryka została sama, 


— 
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COSTES IWON namo 


„kęsti“ cierpieć), pierwotnie, podłag myśli funda- 
tora, był miejscem przytułku dla chorych wszel- 
kiego stanu; ogólna nad nim inspekcya należała 
do władzy dyecezyalnej, opiekę nad chorymi mieli 
Rochici. Po zabraniu funduszów zakład zwiniętym 
być musiał. Część gruntów (30 dziesięcin), jako 
ugodje zostawiono przy kościółku, którym dotąd 
zawiadywał miejscowy ksiądz — filialista — łą- 
cznie z domkiem, — przeznaczonym w czasie 
późniejszym na przytułek dla kapłanów zniedołę- 
żniałych i nienleczalnych. Był to jedyny dom dla 
inwalidów w  dyecezyi Zmujdzkiej (w której 
jest 1,200.000 ludności i przeszło 600 księży), gdzie 
kapłani niezdolni do pracy dla niedołęstwa, a nie- 
mający własnych środków do życia, lub opieki u 
krewnych, znajdywali bezpłatne schronienie. In- 
walidzi, których liczba rządko dochodziła do 6, 
zostawali pod inspekcyą kenstajekiego filialisty, ży- 
wiąc się w dobrowolnych datków w produktach, 
dostarczanych przez okolicznych mieszkańców, 
oraz z maleńkiego subsydyum, udzielanego z rzym- 
sko-katoliekiego kollegium. 

W ostatnieh czasach było tam 4 kapłanów i 2 
staruszków Rochitów; ci ostatni, — straciwszy dłu- 
gie lata na opatrunku kalek — dzisiaj sami 
stali się inwalidami. Z niewiadomych powodów i 
niespodzianie, w sierpniu bież. roku nadeszło tu 
rządowe rozporządzenie o zamknięcia domu i kościo- 
ła w Kenstajciach, wraz z dyspozycyą przekazania 
ugodjalnej ziemi na rzecz prawosławnej cerkwi, 
mającej stanąć w miasteczku Szkadach (o 6 mil 
odległych), oraz przeniesienia dwóch zniedołężnia- 
łych kapłanów do klasztoru Bernardynów w Kre- 
tyndze. Pokazało się, że jest w rzeczywistości nie 
2, lecz 6 inwalidów; pod tym względem admini- 
stracya miejscowa widocznie popełniła pomyłkę 
w swoich przedstawieniach do sfer wyższych. 

Po wydaniu odnośnych dyspozycyj przez, wła- 
dzę cywilną i duchowną, 24 września przybył do 
Kenstajć Telszewski sprawnik, oraz dziekan ol- 
siadskiego dekanatu i proboszcz olsiadski, opa- 
trzeni ukazami z Konsystorza kowieńskiego, i sta- 
nęli na termin przez sprawnika wskazany. Spra- 
wnik zasekwestrował mienie ruchome i nierucho- 
me, należące do przytuliska, zajął się przeniesieniem 
ze szpitala kalek i usadowieniem ich na źmuj- 
dzkie drablaki dla przejazdu do Kretyngi. Prze- 
wieziono 5 do Kretyngi, szóstego do miasteczka 
Kalwaryi, jako bliższego punktu, gdyż lekarz nie 
ręczył, by chory mógł przenieść dalszą podróż. 
Te czynności delegowanej komisyi odbyły się bez 
zamieszania, wprawdzie nie bez rozrzewnienia i 
płaczu kenstajckich mieszkańców. Skoro zaś ko- 


misya przystąpiła do zamknięcia kościoła, zkądjr, 


naprzód wynieść należało Najświętszy Sakra- 
ment i sprzęt kościelny, do przyjęcia których miał 
polecenie pleban olsiadski — lud, już w przed- 
dzień akta, t. j. 23 od rana tłumnie zgromadzo- 
ny, zaległ kościół i nie dopuścił wstępu komisyi. Je- 
dni u progu kościoła, padając do nóg sprawnika, 
błagali, by zostawiono im kościół; drudzy wołali 
z wnętrza kościoła: „Nie wpuścimy do kościoła, 
dopóki deputacya, wysłana do Petersburga, o skat- 
kn prośb naszych do Monarchy nie uwiadomi nas; 
jeżeli się nie przychyli Cesarz do próśb naszych, 
wówczas ustąpimy z kościoła;* inni nareszcie, trzy- 
mając w oblężeniu presbiteryum, modlili się w ża- 
łośnym jęku przed wielkim ołtarzem. Próbowali 
we drzwiach kościoła przemówić do zgromadzonych 
dziekan, pleban olsiadski i nareszcie miejscowy 
filialista, ale daremnie, przeciągłe wołanie ludu 
jękiem i szlocbami zagłuszyło wszelkie wysiłki 
i natężenia głosu kaznodziejów. Nie spełniwszy 
polecenia, komisya zmuszoną była opuścić ko- 
ściół a następnie opuściła Kenstajcie. 

Kościół dotąd jest w posiadaniu lnda, który go 
trzyma w oblężeniu bez przerwy, czuwając we 
dnie i w nocy przy modłach i pieniach pobożnych. 
Nietylko z powiatu Telszewskiego, ale też z Ros- 
sieńskiego i Szawelskiego obecnie lud odwiedza 
kościół Kienstajcki. Dostarczane bywają woły, bara- 
my, drób, jako ofiara dla żywienia czuwających; 
nawet izraelici dosyłają chleby, śledzie, świece 
bezpłatnie. To żarliwe a dziwnie wytrwałe strze- 
żenie kościoła (dziś już czwarty tydzień); te de- 
putacye (słyszeliśmy, iż wysłano delegowanych po- 
wtórnie), dokonywane przez tychże chłopów, nie 
zdają się świadczyć przeciwko nim; chyba dowo- 
dzą, iż kościół dla nich jest bardzo potrzebnym, 
gdy chętnie ponoszą tyle niewczasów, tyle wytę- 
żonych starań i zabiegów, byle jeno kościół nie 
został zamknięty. 


wstępu księżom. Tak naprzykład, kiedy na grożne 
polecenie sprawnika ksiądz wszedł do kościoła, 
aby wynieść Najświętszy Sakrament, lud prze- 
praszając go najmocniej i tłómacząc się smutną 
koniecznością, za każdym razem wyprowadzał z ko- 
ścioła rozpłakanego kapłana. Przed wielkim ołta- 
rzem goreją woskowe świece, lud się modli, śpiewa 
pobożne pieśni, a nawet znajdują się tacy co 
prawią kazania. Naprzykład było kazanie na temat, 
że to smutne doświadczenie, jakie Bóg obecnie 
zsyła na nich, jest skutkiem złego ich życia, pi- 
jaństwa i't. d., co już niejednokrotnie, niestety 
bez skutku, księża im wyrzucali z ambony i gro- 
zili karami bożęmi, które obecnie się sprawdzają. 
„l teraz, prawił mowca, modły nasze nie pomogą 
u Boga, nięwyproszą u niego litości, ponieważ 
modlitwy złego życia i obciążonych grzechami lu- 
dzi niędolecą tak wysoko! Potrzebną jest modlitwa 
niewinnych istót, ich tylko prośby może Bóg wy- 
słucha, a zatem prowadźcie tu wasze dzieci, tu 
do tej wydzieranej nam świątyni, niech się mo- 
dlą, niech błagają, ażeby Bóg odwrócił gniew 
swój i ocalił nam kościół nasz”..... i t. d. I naza- 
jutrz i dni następnych gromady od 3 do 12 lat 
dzieci zaległy ołtarz ‚Ind na kolanach dokoła kościoła 
obchodzi i t. p. Piękny, piękny to dowód, rzewny i 
świądezący o dobrej stronie naszego ludu, na któ- 
rym w niedoli zawsze oparcie znaleść można...... 
Ciężko na Litwie i smutno nam Boże!! 

Na ostatek dodać winienem, że lud broniący 
Kenstajć pilnie się strzeże, ażeby utrzymać czy- 
ste, moralne pobndki tak wielkiego zbiegowiska, 
uniknąć pijaństwa i innych ztąd nadużyć i ka- 
żdego nowo przybywającego do nich opatrują, 
ażali niema wódki lub innych podobnych napo- 
jów i tylko, jak mówią, zaledwie jeden był taki, 
co miał butelkę wódki, lecz mn ją odebrano i na- 
tychmiast zniszczono. 

(O tych faktach protestu i oporu ludu poda- 
liśmy przed miesiącem krótką wiadomość, która 
lnbo nie tak szczegółowa, ale zupełnie była zgo- 
dną z tem, co pisze korespondent. Red.) 


Rada szkolna krajowa zamianowała prowizo- 
ryczne młodsze nauczycielki szkół lwowskich: 
Eufrozynę Wasilkównę i Maryannę Jarosiewiczó- 
wnę, rzeczywistemi nauczycielkami szkół żeńskich 
imienia św. Antoniego; Olimpię Seeligównę rze- 
czywistą nauczycielką szkoły żeńskiej imjenia św. 
Anny, a Reginę Weiglównę rzeczywistą nauczy- 
cielką szkoły żeńskiej imienia Czackiego we 
'wowie. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 2 grudnia. 


Przewodniczący Prezydent Dr Szlachtowski. 

Z pism nadeszłych do Rady, ważniejsze są 
następujące: 1) pismo ministerstwa skarbu, ze- 
zwalające, aby dla więżniów w aresztach miej- 
skich tutejszych pobierano za sokiem wyna- 
grodzeniem żywność z kuchni Zakładu więziennego 
przy Sądzie krajowym karnym, a to na przeciąg 
r. 1887; 2) prośba komitetu tutejszej cerkwi gre- 
cko-uniekiej o udzielenie subwencyi na restauracyę 
kościoła św. Norberta; 3) pismo Wydziału szkoły 
handlowej o zmianę lokalu dla tejże szkoły; 4) 
zawiadomienie o darze 1,000 cetnarów węgli dla 
ubogich m. Krakowa ze strony hr. A. Potockiego 
(na wniosek Prezydenta Rada uchwala wyrazić 
podziękowanie ofiarodawcy); 5) zawiadomienie o 
kawiarni w pewnej dzielnicy miasta, której wła- 
ściciel wykonywa bezprawnie wyszynk i podawa- 
nie potraw; 6) pismo z Magistrata m. Lwowa, 
podpisane przez prezydenta Dąbrowskiego, o przy- 
stąpienie Rady m. Krakowa do petycyi o zapro- 
wadzenie ustawy, mocą której, celem uregulowania 
ulic po miastach i asanacyi tych ostatnich, w o- 
kresie ląt 5 od działalności ustawy nowo wybu- 
dować się mającym domom w miejsce takich, już 
istniejących budynków, któreby przeprowadzeniu 
projektowanej regulacyi ulie, ich rozszerzeniu lub 
otwarciu nowych ulic stały na przeszkodzie i dla 
tego mnsiałyby być zburzone, 30-letnie uwolnienie 
od podatku domowo -czynszowego miałoby być 
przyznane; 7) zawiadomienie Namiestnictwa o 
udzieleniu koncesyi gminie m. Krakowa na dwa 


CZAS z Soboty 4 Grudnia 1886. 


poczynałby się w dniu 10 marca, drugi w dniu 
23 września (zawiadomienie to odesłano do sekcyi 
prawniczej, która przyjdzie z wnioskami przed 
pełną Radę, gdzie i w jaki sposób te targi urzą- 
dzone być mają); 8) pismo Wydziału krajowego 
donoszące o udzieleniu stypendynm w kwocie 
600 złr. dla nauczycielki, któraby za granicą wy- 
kształciła się pod względem wyrobu gorsetów. 

R. m. Rzewuski zapytuje, kiedy Prezydent 
zamyśla rozesłać program budowy nowego teatru? 

Prezydent wyjaśnia, iż uchwalonem zostało, 
aby sekcya ekonomiczna oświadczyła, czy stojący 
teraz gmach św. Ducha będzie mógł pozostać 
w razie budowy teatru, czy też należy go zbu- 
rzyć i jakie następstwa i wydatki czekają gminę 
na wypadek zburzenia gmachu? | f 

Interpelant wskazuje, iż pragnie on rozesłania 
członkom Rady szczegółowego programu budowy 
teatru co do jego wewnętrznego i zewnętrznego 
urządzenia. Niejeden bowiem z członków Rady 
mógłby, otrzymawszy we właściwym czasie taki 
program, zastanowić się nad nim szczegółowo i 
wyrazić swe zdanie, na czemby tylko sprawa zy- 
skać mogła. RA 

R. m. Rzewuski zapytuje jeszcze, czy jnż 
zrobiono kosztorys i czy już wiadomo, ile będzie 
kosztować Wystawa krajowa i w jaki sposób bę- 
dzie urządzoną ? 3 

Prezydent odpowiada, iż d. 6 b. m. odbędzie 
się posiedzenie pełnego Komitetu Wystawy, a na 
posiedzeniu tem traktowane będą dotyczące Wy 
stawy kwestye. Dotąd niema stanowczo obranego 
miejsca pod Wystawę, a od tego zależy w bar: 
dzo znacznej części zestawienie kosztorysu. 

Przed przystąpieniem do rozpraw nad sprawa- 
mi, zamieszczonemi na porządku dziennym, spro- 
stowano protokół z ostatniego posiedzenia w ustę- 
pie, dotyczącym nabycia dezinfektora, a następnie 
wiceprezydent F riedlei n uzasadnia następujące 
wnioski: wz 

1) Przyjmuje się i poleca Magistratowi regulacyę 
głównego brzegu Rudawy od jazu Wolskiego aż 
do mostu na drodze fortyfikacyjnej do Łobzowa 
wiodącej, według planu przez Starostwo w Kra- 
kowie nakreślonego ; 

2) upoważnia się sekcyę ekonomiczną do za- 
miany, ewentualnie sprzedaży grunta miejskiego 
pp. J. Golenhofferowi i J. Mazurkiewiezowi, tu- 
dzież kupna grantu od p. J. Golenhoffera po ce- 
nie 20 ct. za 1 sążeń []; 

3) do podpisania odnośnych kontraktów upowa- 
żnia się p. Prezydenta, oraz wiceprezydenta Frie- 
dleina i radcę Dra Hajdakiewicza; 

4) na pokrycie kosztów z tej regulacyi wyni- 
kających udziela się kredyt w kwocie 700 złr. 
z fanduszu przez sekcyę skarbową wskazanego. 

Wnioski te Rada przyjęła jednogłośnie, a r. m. 
Rzewuski wyraził sekcyi ekonomicznej podzięko- 
wanie za przeprowadzenie nader ważnej sprawy tak 
małym kosztem, niemniej podziękowanie dla p. 
radcy Jana Matnli za jego dla miasta życzliwość 
tak w tej sprawie, jak i w sprawie uregulowania 
Wisły. 

Z porządku dziennego uchwalono: » 

1) Wniosek sekcyi ekonomicznej: Dzierżawę 
miejskiej realności L. 103. Dz. III (dawna piła) 
oraz dwóch placów nad Wisłą, oddanych Dawi- 
dowidowi Rothirschowi za kontraktem do ostatnie- 
go marca 1890 r. na skład drzewa, wypowiedzieć 
temuż na mocy $ 9 kontraktu od 1go marca 1887 r. 
Sprawozdawca: naczelnik Wydziału ekonomiczne- 
go p. Umiński. 

Nad wnioskiem tym 'oczyła się obszerna dys- 
kusya, mianowicie pp. Horowitz, prof. Dr Pareń- 
ski i Dr Warschauer przemawiali za pozostawie- 
niem i nadal p. Rothirscha przy dzierżawie ; wnio- 
sków sekcyi zaś bronili r. m. Kwiatkowski i wi- 
ceprezydent Friedlein. $ r 

2) Wniosek Sekcyi ekonomicznej: 1) Zatwier- 
dza się zarządzone przez Sekcyę ekonomiczną wy- 
konanie robót brukowych na około nowego Uni- 
wersytetu. 2) Udziela się na pokrycie wydatków 
z tego tytułu, kredyt dodatkowy do tytułu XLII 
budżetu z r. b. w kwocie ogólnej 8221 złr. 15 e. 

Sprawozdawca dyrektor budownictwa m. p. 
Niedziałkowski. $ 

3) Wniosek Sekcyi ekonomicznej: 1) Zezwała 
silę na wybrukowanie chodnika wzdłaż nowego 
mura przed kościołem św. Floryana kosztem 660 
złr. 2) Zezwala się na wybrukowanie dwóch cho 
dników w ulicy Dietla kosztem 531 złr. 3) Na 


pokrycie wydatku z tego tytułu zezwala się na 
virement w tyt, XLIII poz. 10 i tyt. XXVI budżetu 
z roku bieżącego, w których tytułach pozostały 
odpowiednie oszezędaości. Sprawozdawca p. Ni e- 
działkowski, Dyr. budownictwa miejskiego. 

4) Wniosek Sekcyi dobroczynuej: Udziela się 
kredyt dodatkowy na r. 1886: 1) w kwocie 222 
złr. na stałe wsparcie dla starców i kalek nieu- 
leczalnych; 2) w kwocie i780 złr. na utrzymanie 
sierot pomieszczonych u osób prywatnych. Spra- 
wozdawca Radca Magistratu Szymkiewicz. 

5) Wniosek sekcyi skarbowej: Dozwolone przez 
Radę miejską, sekcye lub komisye dalsze kredy- 
ta do wysokości 27,000 złr. mają być pokryte 
spodziewaną nadwyżką dochodów z roku 1886. 
Sprawozdawca radca Magistratu p. Zawiłowski. 

6) Wniosek sekcyi szkolnej: Zezwala Się na za- 
kupno sześciu wózków na śmiecie dlla szkoły 
u św. Scholastyki, u św. Krzyża, szkoły męskiej 
na Kleparzu, szkoły męskiej przy ulicy Rajskiej, 
szkoły męskiej na Smoleńsku, szkoły żeńskiej na 
Stradomiu — kosztem 270 złr. Sprawunkiem tym 
ma się zająć sekcya ekonomiczna. Sprawozdawca 
radca Magistratu p. Turnau. 

1) Wniosek sekcyi prawniczej: 1) Przyjąć po- 
nowieną rezygnacyę JE. Dra Wiktora Kopfa z po- 
sady radcy miasta i wyrazić ustępującemu uzna- 
nie i podziękowanie za długoletnie i gorliwe peł. 
nienie obowiązków radcy miejskiego. 2) Powołać 
w miejsce ustępującego, aż do najbliższych w r. 
1887 odbyć się mających wyborów, do Rady miej. 
skiej Dra Leona Blumenstocka, profesora Uaiwer- 
sytetu, który przy wyborach d. 4 lipca 1881 r. 
odbytych z niezasiadających dotąd w Radzie miej 
skiej | największą ilość głosów otrzymał. Sprawo- 
zdawca r. m. prof. Dr Kasparek. 

8) R. m. Birnbaum przedłożył Radzie zam. 
knięcia rachunkowe za r. 1885 z funduszów imie- 
nia arcyks. Rudolfa, Dra Dietla i funduszu Su- 
kiennie. Z ostatniego zamknięcia rachunkowego 
dowiadujemy się, że dochody Sukiennnie w r. z. 
wyniosły 3/,662 złr. 74 cent., rozchody 10,125 
złr. 46%/, cent. Odpowiedzialnym urzędnikom Ka- 
sy m. udzieliła Rada absolutorynm. 

9) Wniosek sekcyi prawniczej: Wykazane w księ- 
gach kasowych do zwrotu koszta szupasowe za 
czas od r. 1868 do końca r. 1875 w łącznej kwo- 
cie 766 złr. 35 cent. odpisuje się z powoda nie- 
możebności ściągnięcia. Sprawozdawca naczelnik 
Wydziału prawniczego p. Poledniak. 

Dodać jeszcze należy, że oprócz tych spraw 
ważniejszych Rada uchwaliła kilka mniejszych, 
jak przyjęcia do gminy, wpuszczenie śluz do ka- 
nałów, ekstabulacye' czynszów i jednorazowe wspar- 
cie dla wdowy po stróżu nocnym Janie Sitku. 

Po zamknięciu jawnego posiedzenia Rada przy- 
stąpiła do obrad przy drzwiach zamkniętych w spra- 
wie osobistej. 
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— Nabożeństwo doroczne na intencyę szczęśli- 
wego rozwoju Towarzystwa wzajemnej pomocy ręko- 
dzielników i przemysłowców krakowskich odprawio- 
nem zostanie w kościele O0. Dominikańów w dniu 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny (8 b. m.), 


jako w 21 rocznicę zawiązania Towarzystwa. 


— Na wczorajszem poufaem posiedzeniu Rady 
miejskiej mianowany został komisarzem targowym p. 
Franciszek Wiśniowski, dotychczas pełniący obo- 
wiązki kancelisty Magistratu. ai 

— Adres Rady m. Krakowa do hr. Kazimierza 


Badeniego, wykonany jest na karcie pergaminu z zło- 
conemi brzegami. Treść adresu jest następująca : „Ja- 
śnie Wielmożnemu Panu Kazimierzowi hrabi Bade- 
niemu, e. k. podkomorzemu i e. k. radcy dworu, ko- 
mandorowi orderu z gwiazdą Franciszka Józefa, ka- 


walerowi c. k. anstr. orderu Żelaznej korony III klasy, 


b. Dolegatowi Namiestnika w Krakowie, obywatelowi 
honorowemu m. Żółkwi ete. etc. Jaśnie Wielmożny 
Panie Hrabio! Pozwól Jaśnie Wielmożny Panie, byś- 
my Ci wyrazili głęboki żal, jakim przejęła nas wia- 
domość o ustąpieniu Twojem ze stanowiska tak za- 
szczytnie przez Ciebie piastowanego. Ustąpienie to 
tem dla nas boleśniejsze, o ile że w szeregu lat Two- 
jego pośród nas urzędowania — mając sposobność 


poznać wysokie Twoje przymioty — wiemy, ile tra- 
imy. Spraw naszych miejskich wobec wyższych władz 


Wtedy zpoza akacyi krzaku wysunęła się po- 
stać młodego człowieka, który był mimowolnym 
świadkiem tej sceny. 

Twarz jego, znękana przed chwilą i poorana 
troską, jaśniała wyrazem najwyższej radości. Przy- 
stąpił do dziewczęcia, które przelękło się, słysząc 
jego kroki, ale on rzekł miękko, serdecznie: 

— Heniu, widziałem wychodzącego ztąd An- 
drzeja. Wszak to już siódmy, któremu odmówiłaś. 

— Heniu, dodał, czy i dzisiaj nie powiesz mi, 
— ` apart gdy! : 

— Ani dziś, ani potem, nigdy! — odpowiedziała. 

— Bądż dobrą dia mnie, prosił, pot drżała 
pod wrażeniem tej prośby, — nie ukrywaj tajem- 
nicy twego bólu przedemną! Czyż nie jestem ci 
krewnym, przyjacielem, bratem ? czy nie wart je- 
stem dzielić twoich cierpień, ja, który ża to jedno 
słowo oddałbym pół życia. Niewielka to ofiara, 
dodał z goryczą, jeżeli się oddaje, życie pełne mę- 
czarni i bezustannej walki. 

— Marceli, odparła dziewczyna z nagłą suro- 
wością w głosie, nie rozumiem cię, i nie chcę, 
nie potrzebuję, abyś ty mnie rozumiał. Zostaw 
mnie memu losowi, nie pytaj o nie, jeśli dbasz 
o moj popon x 

zy dbam o nią! zawołał Marceli, a w 
wykrzykniku było tyle zapału, że mówił więcej, 
niż Henryka pragnęła wiedzieć. g 

— 0! Henin moja, dodał, o nic już nie pytam; 
bądź błogosławiona za to, coś Andrzejowi powie- 
— przed Sai: = Te ih 

wiąc to ił się nagle i złożywszy na 
włosach jej SA rpn der ees i szybko się oddalił. 

Henryka była jak odurzona. Łzy potoczyły się 
po he ATE a ' 

— Marceli! ję z płaczem, najdroższy mój 
co będzie z nami dalej? co dalej?.... 7 T9 


IL. 
Młody 


Marcelim, przesunął się przez salon niepostrzeżony 
i niezatrzymany. 

W pięć minnt później z narzuconym na ramię 
paltotem szedł rażno w stronę miasta. 

Minął kościół św. Aleksandra, a zagłębiwszy się 


człowiek, którego Henryka nazwała | dłażał 


w ulicę Nowy Swiat, stanął przed jednym ze sta- 
rych, poważnych domów, i bramę tego uśpionego 
domu kluczem otworzył. 

Przebiegł szybko schody i drugim kluczem otwo- 
rzył drzwi przedpokoju, w którym paliła się od 
sufitu zwieszona kolorowa lampa, a w fotelu spał 
stary kamerdyner. 

í. Na widok sługi zmarszczył brwi Marceli i pół- 
głosem zawołał: 

Pi Jakubie! A A 

tary zerwał się na równe nogi zawstydzony 
swą iska złe. la ,a pan dodał z «spa 
woleniem : 

— Prosiłem już Jakuba, żeby na mnie nigdy 
nie czekał. 5 : 

— Proszę jaśnie pana, pani dotąd nie śpi i sama 
kazała mi czekać, aż jaśnie pan wróci, bo dziś 
jeszcze chce się widzieć z jaśnie panem. 

Czy pani słabsza? — spytał Marceli. 

— Podobno nie, snu tylko niema i czeka 
wciąż na jaśnie pana. 

— Zaraz tam idę — rzekł po chwili i chciał 
zawrócić jeszcze do swego pokoju. 

Był znużony i moralnie i fizycznie, potrzebował 
chwili wypoczynku. 

Ale pokojowa pani, usłyszawszy rozmowę w przed- 
pokoju, nadeszła zaraz, powtarzając życzenie chorej. 

eli z lekkiem zniecierpliwieniem, zamiast 
udać kad do mzoe, | serie En długą amfilaaę 
ciemnych pokojów do sypialni, zkąd w i 
blade światełko nocnej mąki. sa wychodzilo 

W tym ostatnim, obszernym pokoju stało na 
środku prawie szerokie łóżko z firankami; po obu 
jego stronach, oprócz dywanu zaścielającege 
dłogę, leżały puszyste fatra, 
wątła, blada kobieta. 

Ujrzawszy wchodzącego, wyciągnęła doń na po- 
witanie wychudłą rękę, którą on uścisnął, i rzekła: 

— Zdaje mi się, że dziś bardzo wcześnie wró- 
ciłeś, mój drogi. Choć niecierpliwość czas mi prze- 


a na łożu spoczywała 


a, wiem, że wcześnie jest jeszcze. 


— Jedynasta dopiero — odpowiedział, siadając 


ną małym foteliku przy łóżku. 
— Czy już się wszyscy rozjechali? 


— Nie, bawią się w najlepsze. Ja pierwszy 


wyszedłem. 


— Czyś chory? 
— Co znowu! po prostu chciałem wrócić do 
domu. an i 
— 0! dziękuję ci — żywiej odezwała się ko- 
bieta, ale Marceli tego podziękowania nie zau- 
"IE ? 

roztargniony. 

zh Opowiedzże ad o wieczorze — dodała chora 
z prośbą. —- Liezny był? Świetny? Henryka ła- 
dna? Andrzej bardzo zakochany? 

— Świetny, jak zwykle u Kajetana = odpo- 
wiedział Marceli, -- Henryka zawsze prześliczna... 
Co do Andrzeja... ; AREE N, 

s Pewnie już w tej chwili jest jej narzeczo- 
nym 

= Przeciwnie nie jest nim i nigdy nie bę- 
dzie — odparł Marceli, a chora kobieta, uderzona 
widocznie niespodzianą wieścią, podniosła się na 
łokciu i głowę wsparła na dłoni. | 

wiatło przyćmionej lampki nocnej padało teraz 
na drobną istotkę, która tonęła wśród poduszek 
i pachowych kołder, a na twarzy której znać 
było tylko dwoje czarnych, błyszczących oczu. 

— Więc go odrzuciła, jak tylu innych — mó- 
wiłą chora, — a jednak sądziłam... Czy wiesz, że 
to nieodwołalne? 

Tak. 

— Rzecz szczególna — powtórzyła chora kil- 
kakrotnie. — Zdawała się skłaniać do tej myśli, 
wiem, że go szanowała i lubiła, mówiono mi na- 
wet, że dla niego stała Się um peu coquette, czego 
dawniej nie było... : 

— W tem ostatniem niema za grosz prawdy — 


po+| przerwał Marceli — Henia nigdy nie jest kokiet- 


ką. Gdybyś była słyszała jej ostatnią z Andrzejem 
TOZMOWĘ.... 

— A tyś ją słyszał? — przerwała z kolei chora. 

— Nie taję — rzekł po chwili — przypadek 
tak zrządził; wyszli oboje na taras, nie widząc 
mnie... cofnąć się nie mógłem. 

Nastąpiło długie z obn stron milczenie. 

— Nie pytam — rzekła nakoniec kobieta — o 
treść tej rozmowy ; powierzyć mi ją lub nie,w zu- 
pełności od twojej zależało woli, ale smutno mi, 


zacnemu, rozumnęmu człowiekowi. 


bo kocham Henię i chciałabym widzieć ją oddaną 
À owi że | chę zdenerwowana, czy rozkapryszona, a twój mał- 


"— Zapewne — mruknął Marceli — ale ona wi- 
docznie tego zacnego 1 rozumnego nie kocha. 

— Należy więc do tych kobiet, które, za mąż 
wychodząc, koniecznie kochać potrzebują — po- 
wiedziała chora. Nikt tego lepiej nie pojmuje ode: 
mnie. A kto wie? może się temu warunkowi za- 
dosyć uczynić uda. 

* Marceli zpod oka spojrzał na mówiącą. 
*€— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytał. 

— Że nie wątpię, iż znajdzie się człowiek, któ- 
rego Henryka kochać będzie. Pomówimy o tem 
później; ciebie to interesuje jako krewnego Hen- 
ryki, mnie jako jej przyjaciółkę. Ale teraz mam 
ci powierzyć ważne zlecenie, głosu mi nie staje, 
a tak wiele jest do powiedzenia. 

— Czy doprawdy gorzej czujesz się dzisiaj?-— 
zapytał młody człowiek. : 

— Tak, mój jedyny, niestety gorzej. 

— Więc po cóż masz się trudzić dziś, o tak 
późnej godzinie! Co chcesz mi powiedzieć, powiesz 
jutro, pojutrze, kiedykolwiek, gdy będziesz sil- 
niejszą. 

— O0! nie — odparła z mocą — odkładać mi 
nie można, bo jutro niepewne. Powiedz mi, mój 
drogi, czyś nie pomyślał nigdy, że choroba taka, 
jak moja, skończyć się AAA musi, i czy nie 
spostrzegasz, że ten koniec wkrótce nastąpi? 

Ostatnim słowom chora starała się nadać ton 
obojętny, ale uczyniły one widoczne wrażenie na 
młodym człowieku, bo po raz pierwszy uważnie 
spojrzał na nią i rzekł: 4 

— Moasisz być rozdrażnioną trochę, Maryniu, 
dlatego straszysz mnie i siebie, ale ja w stanie 
twym pogorszenia nie widzę od roku. a 3 

Usta kobiety zadrgały, głos jednak z nich nie 
wyszedł, i tylko oczy mówiły wyraźnie: 

— Nie widzisz, bo nie patrzysz. ; 

Ale trwało to krótką chwilę. Spojrzenie pełne 
wyrzutu zmieniło się w wyraz wielkiego przywią- 
zania, i rzekła tylko: 

— Źle robisz, jeśli mi nie wierzysz. Dlaczego fakt 
ten ma cię zastać nieprzygotowanym? 

— Moje dziecko — rzekł Marceli, ziewnąwszy 
i sposcbiąc się do odejścia — wyraźnie jesteś tro- 


a A AZ r w w 
Trzymający w oblężeniu kościół nie dają doń jarmarki doroczne na konie, z których pierwszy 


byłeś zawsze gorącym orędownikiem; światłą radą, 
bogatem doświadczeniem niosłeś nam skuteczną po- 
moc — a powodowany głębokiem poczuciem obywa- 
telskiem, postępowaniem swojem wskazywałeś drogę 
każdemu, co miłuje kraj ojczysty, co go moralnie i 
materyslnie rad podnieść i jemu siły swe poświęcić. 
Z tej drogi nie ustępując nigdy, nie dająe posłuchu 
względom ubocznym, byłeś wzorem urzędnika-obywa- 
tela, jakich daj nam Boże więcej. Rada miasta Kra- 
kowa żegnając Cię dziś szczerym a głębokim żalem 
wyraża Ci niniejszym aktem serdeczne podziękowanie 
za wszystko, co dla niej zdziałałeś — i składa Ci 
życzenie, abyś na każdem stanowisku, jakie zajmo- 
wać będziesz w trudnem życiu publicznem, doznawał 
najlepszego powodzenia i zbierał błogie owoce zna- 
komitej Twej działalności, 

W Krakowie d. 4 listopada 1886 r.* 

Adres ten wczoraj przed posiedzeniem podpisy- 
wali radcy i położyli nań 42 podpisy. Reszta pod- 
pisów przybędzie w dniu dzisiejszym. 

— Sprawozdanie roczne od 1 pażdziernika 1885 
do 30 września 1886 r. komitetu Opieki nad wete- 
ranami wojsk polskich z r. 1830—31 w Krakowie 
i komisyi wykonawczej tegoż Towarzystwa we Lwo- 
wie, przedłożone d. 28 listopada na walnem zebraniu 
członków o godz. 3!/ę po południu. 

Po walnem zebraniu członków Towarzystwa w d. 
29 listopada 1885 r. odbywał komitet zarządzający 
i komitet wykonawczy swoje posiedzenia w miarę 
potrzeby. W roku ubiegłym było weteranów pobiera- 
jących zapomogi w Krakowie i Galicyi zachodniej 
80, dziś jest 84 mimo że 4 umarło, bo przybyło 8. 
Jeden sprowadził się z Węgier do Muszyny, inni 
przesiedlili się z Galicyi wschodniej, inni nie mogąc 
już pracować, a nie uzyskawszy u chlebodawców ła- 
skawego chleba lab pomieszczenia i utrzymania u ro- 
dziny, a nie chcąc wyciągać ręki po jałmużnę, zgło- 
sili się do komitetu po zapomogę, złożywszy najwia- 
rogodniejsze dowody stanu służby w wojsku polskiem 
z r. 1830—31 r. Komitet postępuje bardzo ściśle i 
oględnie.; Wszystkie dowody muszą być przedłożone, 
świadkowie stwierdzają tożsamość osoby, gminy, urzę- 
da parafialne, rady powiatowe, prócz tego weteran 
zgłaszający się po zapomogę musi odbyć egzamin 
przed oficerami wojsk polskich z 1831 r. Szanowny 
prezes Towarzystwa jako oficer wojsk polskich, a 
również oficerowie, szanowni panowie członkowie ko- 
mitatu: Kłobukowski, Kosz, Salomoński i czcigodny 
kanonik X. Ściborowski wszystkie podania trutynują, 
a niezgadzające się z prawdą odrzucają. Dlatego za- 
strzedz się musi komitet przeciw pogłoskom, że są 
między weteranami, pobierającymi zapomogi, tacy, co 
nie służyli w wojsku polskiem. Każdy, pobierający 
zapomogę, posiada książeczkę, w której na pierwszej 
karcie zapisany jest stan jego służby, pułk, imię i na- 
zwisko pułkownika i starszych oficerów, jak długo 
służył i w których był bitwach. Uprasza komitet, 
aby, kto pod tym względem ma jaką wątpliwość, ra- 
czył takową przedłożyć, a natychmiast będzie wyja- 
śnioną. 

W grobie Weteranów na cmentarzu krakowskim 
złożono 12 weteranów wojsk polskich. Rezultaty 
świetne z loteryj są do dziś dnia podstawą docho- 
dów, albowiem żaden miesiąc w roku nie zrównał 
dochodu z rozchodem, w miesiącach zaś letnich ża- 
dnych prawie dochodów nie było ze składek, tylko 
z 2 koncertów w ogrodzie krakowskim, wykonanych 
przez chór włościan Bierzanowskich, za co szczegól- 
na wdzięczność należy się właścicielom ogrodu, hr. 
Z. Cieszkowskiemu i X. Kufłowi, proboszczowi z Bie- 
rzanowa; również dochód był w lecie z balów 
w zdrojowiskach krajowych; w Iwoniczu ( przyniósł 
300 złr. czystego | wskutek zabiegów Szanownego Za- 
rządu kąpielowego, w Szczawnicy 234 złr. za pośre- 
dnictwem Dra Wł, Ściborowskiego i p. Kornela Chwa- 
liboga. Był bal na korzyść weteranów w Krynicy i 
w Swoszowicach. Wskutek odezwy komitetu do pp. 
Burmistrzów miast w jesieni w roku zeszłym, kilka 
miast prawdziwie odpowiedziało w sposób patryoty-| 
cany na takową, a w pierwszym rzędzie: Nowy Sącz, 
Kołomyja, Biecz i inne, urządzając w zimie przeszłej 
bale na korzyść weteranów. Wskutek odezwy do 
Polek, znaczniejszemi datkami raczyły się przyczynić 
pan'e: Starościna Dąbska z Wojnicza, Klementyna 
z Homolaczów Grodzicka, z ks. Radziwiłłów hr. Gro- 
cholska i hr. Oskierko, p. M. Hoffman, p. H. Liso- 
wiecka, Starościna Olszewska, hr. Karolina Tarnow- 
ska, Śp. hr. Jenerałowa Sołtykowa, p. L. Szancer, 
Starościna Zborowska i inne. Lubo obcokcajowiec, p. 
Merkel ofiarował przedstawienie w Cyrku 5 stycznia 
zupełnie bezinteresownie, które przyniesło 300 złr. 
czystego | dla weteranów i tyleż dla wygnańców)- 


żonek nadto senny, aby słuchać takich dziecinnych 


wymysłów. A zatem, dobra noe! 

— 0! Marceli — zawołała chora, wyciągająo 
doń ręce — ty nie odejdziesz z tym żartem na 
ustach, kiedy mnie chłód śmierci już ogarnia. Ty 
musisz zostać, musisz mnie wysłuchać, bo jutro 
może być zapóźno! 

Z jękiem i kaszlem upadła na poduszki, a mąż 
seryo przestraszony przystąpił do łóżka, szukając 
w pobliżu uspokających środków, jakich zwykle 
używała. 

Ale ed lekarstwa skuteczniejszą była jego obe- 
eność i troskliwość. Usiadł na krawędzi łóżka i, 
objąwszy wpół drobną istotkę, utulił głowę jej na 

iersi. 
: Usta jego pod wpływem współczucia szeptały 
pieszczotliwe nazwy. 

Ona wciąż drżałą 
aż gdy wyrzekł nieś 

— Maryetto moja! 

Spojrzała nań przytomnie wielkiemi oczami i po- 
wtórzyła: 

— Maryetta, tak, to tasama Maryetta, tylko bie- 
dna, znękana i umierająca, 

„— Maryetto, Maryetto — mówił mąż coraz ezu- 
lej — dziecko moje, uspokój się!... 

— O! ja wiedziałam, że ty dobry jesteś — sze- 
pnęła — tyś tylko nie wyobrażał sobie, że ze mną 
już tak żle, tak blisko końca. 

Marceli czuł, że mimowoli ogarnia go trwoga 
o nią. W sercu miał liteść niezmierną. 

„ Po kilku minutach milczenia Maryetta wysunęła 
się z objęć męża, wskazała mu krzesło, odgarnęła 
z czoła włosy, gęste jeszcze i ciemne, i rzekła 
prawie spokojnie: 

— Przykro mi, że cię przelękłam trochę, mój 
drogi, to było mimowolne. W tej chwili jest mi 
lepiej, a przynajmniej sądzę, że na dziś siły mi 
wystarczą, Tylko już nie odchodź, wysłuchaj mię, 
choćby to, co powiem, było bardzo, bardzo dziw- 
nem. Czy mi przyrzekasz ? 

Marceli zdziwiony i zaciekawiony skinął głową. 


i płakała w jego ramionach 
miało : B 


1 


(Dokończenie nastąpi.) 


Dawny Resurs krakowski, komitet teatralny amator- 
ski w Wadowicach, Towarzystwo Farmaceutów w Kra- 
Owie, także znaczniejszemi ofiarami przyczynić się 
łaczyli. Sławna w świecie, nasza rodaczka, pani Ko- 
ohańska ofiarowała z koncertu 5 kwietnia 295 złr. 
dla weteranów (i tyleż dla wygnańców). Rada miasta 
akowa udzieliła saubwencyi 200 złr. Obywatel zpod 
aboru moskiewskiego 250 złr. dla krakowskich i 
tyleż dla lwowskich weteranów. Hr. Artur Potocki 
rawie rok rocznie 100 złr. ofiaruje, kapitan p. 
Józef Patelski ofiarował 100 złr. Rada powiatowa 
ocheńska 100 złr. subwencyi udziela, Łańcucka 50 
. i inne pomniejsze sumy. Najznaczniejszy dochód 
ył z balu, urządzonego w Krakowie, który przyniósł 
600 złr. 17 ct. dla weteranów (i tyleż dla wygnań 
w) przyniósł. Po zamknięciu rachunków z dniem 
Ostatnim września, wpłynęła na ten rok subwencya 
prawdziwie hojna 500 złr. z wielkiego wydziału Ka- 
By oszczędności miasta Krakowa, za co się szczególna 
Wdzięczność należy wnioskodawcom. Zaś w roku ze- 
Szłym zapis śp. Józefa Chladko został zrealizowany, 
ale po odtrąceniu podatka i spadku rządowego tylko 
237 złr. 1 ct. wpłynęło dla weteranów. Największa 
subwencya była Wydziału krajowego 1000 złr. za 
pośrednictwem marszałka Dra Zyblikiewicza, któremu 
komitet wiele zawdzięcza pod każdym względem. Na 
ten rok przypada wspomnieć zapis ś. p. czcigodnego 
Franciszka Wacława Popiela 1000 złr., od którego 
| jednak podatku i spadku rządowego 100 złr. 78 ct., 
a depozytówego 5 złr. 30 ct. musiało się zapłacić. 
to wszystkim ofiarodawcom, czcigódnym roda- 
kom i patryotom należy się szczególna wdzięczność 
komitetu i weteranów starych żołnierzy polskich, a 
niemniej wielką wdzięczność winniśmy naszym naro- 
dowym pełnym patryotyzmu Redakcyom dzienników 
Czas i Nowej Reformy, za niezmordowane umie- 
szczanie sprawozdań i wszelkiego rodzaju ogłoszeń, 
z prawdziwą, braterską, bezinteresowną polską goto- 
wością służenia dobrej sprawie. 

Trudno więcej żądać od tej biednej części Polski, 
Galicyi, wśród ciągłych składek, niepowodzeń i wszel 
kiego rodzaju utrapień i doświadczeń. Wszystkie sta" 
ny podały bratnią dłoń starcom, którzy przed 55 la- 
ty, jak mogli i umieli, bronili praw naszych najświę- 
tszych. Niedługo już oni będą potrzebować naszej 
pomocy, niedługo może ostatniego z nich przykryje 
ta święta ziemia nasza Polska, w której obronie 
krew przelewali. Dlatego komitet pełen nadziei, że 
kraj ich nie opuści, bo Polacy prawi synowie Ojczy- 


cy, niedołęgi, to skazani na wymarcie, bez przyszło- 
ści, to wyrzucony grosz, ciężar dla kraju, lepiej ten 
grosz obraceć na cele, które dla przyszłości się otwie 
rają. O Bogu dzięki, tych chińskich zdań niema, 


boże, a bez tego wszelkie zabiegi ludzkie bezowo- 
cne. Po przeczytaniu tegoż Sprawozdania przez ni- 
żej podpisanego, p. radca Geisler w imieniu komi- 


 Byi kontrolującej przedłożył Sprawozdanie finansowe 


|komitetu krakowskiego i wykazał, że na rok nastę- 
pny 84 weteranów, pobierających zapomogi w Kra- 
|kowie po 10 złr. miesięcznie na zimowe miesiące, a 
po 5 złr. na letnie, liczyć mogą tylko, jeżeli się fun: 
dusze nie podniosą i imieniem komisyi kontrolującej 
proponował, aby zgromadzeni członkowie udzielić ra- 
czyli absolutorynm komitetowi i podziękowanie. Ko- 
misyi wykonawczej we Lwowie sprawozdanie w bar- 
dzo smutnem przedstawia się świetle, bo 74 wetera- 
nów pobiera tam zapomogi, dochody roczne zaś z sub- 
wencyą Wydziału krajowego 1000 złr., Rady miej- 
skiej 500 złr., Kasy oszczędności 200 złr. i od człon- 
ków stałych i datków jednorazowych, wynoszą 6.448 
'złr. 98 ct. Rozchody 5.543 złr. 70 ct., tak że Saldo 
z dniem 1 paźdz. 1886 wykazuje sumę 905 złr. 28 
ct, co dla 74 weteranów, starców nieszczęśliwych, 
ledwie na miesiąc jeden wystarczyć może na zapo- 
mogi. Dlatego komitet krakowski ma sobie za obo- 
wiązek odezwać się do serc rodaków w Galicyi 
wschodniej o łaskawą spieszną pomoo i ofiary na tę 
instytucyą narodową i Tow. opieki nad weteranami 
wojsk polskich 1830—31 roku. 

Po udzieleniu absolutorynm i uznaniu prac komi- 
tetu, walne zebranie, składające się z 27 członków 
obecnych, zamknięte zostało o 4!/, popołudniu. 

Ksawery Konopka. 


— Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę d. 5 grudnia 
b. r. o godzinie 10*/, przed południem. — Porządek 
dzienny: 1) Prof. Dr Rostafiński: O symbiozie. 2) 
Prof. Rotter: Uwagi krytyczne nad instrukcyą do 
nauki rysunków odręcznych. 3) Wybór komisyi kon- 
trolującej. 4) Wnioski członków. 

Ludomił German. Michał Bobrzyński. 


— Walenty Sasorski, rybak, obywatel m. Krako- 
wa, zmarł d. 2 b. m., przeżywszy lat 86. Pogrzeb 
odbędzie się d. 4 b. m. 

— P. Antoni Piotrowski, artysta-malarz, dotych- 
czas poddany cesarstwa rosyjskiego, wykonał w dniu 
dzisiejszym w Prezydyum Magistrata przysięgę jako 


zny, dalecy od tych niechrześciańskich zdań: a star- 


albo niewiele między nami, bo Polacy świadomi cnót 
przodków, wiedzą, że ze starszymi błogosławieństwo 


wsie Zwierzynieckie. Przy tej sposobności złożył p. 
Piotrowski 5 złr. dla ubogich m. Krakowa. 

— Dadian. W prasie powstały różnice co do poj- 
mowania wyrazu Dadian, mianowicie, czy oznacza 
to godność, lub stopień rangi, lub czy jest nazwi- 
skiem rodzinnem. Z kompetentnej strony zapewniają, 
że ostatnie pojmowanie jest słusznem, i że słowo 
„Dadian* oznacza nazwisko rodzinne księcia Mingre- 
lii. Rodzina Dadian, która dawniej tworzyła osobny 
szczep, podzieliła się na dwie linie: linię georgijską, 
której siedziba jest w okolicy między morzem Czar- 
nem i Tyfisem, i na linię armeńską, której ogniskiem 
jest Angora. 

Wiadomości polieyfjne. Straż policyjna 
przytrzymała Józefa Stasińskiego, za kradzież już ka- 
ranego, z powodu podejrzanego posiadania dwóch no- 
wych chustek do nosa i pieniędzy, które prawdopo- 
bnie skradzione zostały niewiadomej dotąd osobie. 

W Dyrekcyi policyi znajduje się zarękawek dam- 
ski, złożony przez doróżkarza, a pozostawiony dnia 


wczorajszego w jego doróżce przez niewiadomą osobę. |9 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 4go: Po raz pierwszy: Lekkoduch, 
komedya w 4 aktach, Józefa Blizińskiego i Zygm. 
Sarneckiego. 

W niedzielę 5go: Po raz czwarty: Chamillac, 
komedya w 5 aktach, Oktawiusza Fenilleta. 

We wtorek 7go: Po raz drugi: Lekkoduch, ko- 
medya w 4 aktach, pp. Blizińskiego i Zygm. Sarne- 
ckiego. 


— Dnia 2 grudnia pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz; termom. od —0*6 doszedł do -+2'7 C. Ba- 
rometr n*sko; o godzinie 7ej rano d. 3go stan jego 
był 736'3 millim.; term. 1:2 C. — Wiatr zachodni. 

— W sobotę d. 4go grudnia: Post. 58. Barbary i 
Piotra Chryz. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
$ naukowe. 


, E*"Teatru. Lekkoduch pp. Józefa Blizińskiego 
i Zygmunta Sarneckiego, którego w sobotę ujrzy- 
my po raz pierwszy — ma być podobno kcme- 
dyą wesołą i ożywioną kilku postaciami zupełnie 
nowemi, "niewidzianemi dotąd na scenie, do ta- 
kich należy zwłaszcza Pittorini, którego odegra 
p. Lubicz. Dyrekcya"teatrn dokłada wszelkich sta- 
rań, aby zająć pełną smaku wystawą nietylko 
myśl lecz i oczy widzów — do czego daje sposo- 
bność akt trzeci, rozgrywający się w muzeum sta- 
rożytności i obrazów. Główne role w Lekkoduchu 
wykonają panie: Kałużyńska, Sułkowska, Bar- 
szczewska; pp. Lubiez, Sobiesław, Rygier, Siema- 
szko i inni. 

Chamillac, przedstawiony we czwartek po raz 
trzeci z rzędu, zgromadził do teątru tak liczną 
publiczność, że w kasie zabrakło biletów. Przed- 
stawienie odznaczało się tą samą precyzyą w wy- 
konaniu, co poprzednio. Zachwycona publiczność 
ciągłemi oklaskami darzyła wykonawców, zwła- 
szcza znakomitą grę pani Hoffmanowej, której 
ofiarowano wspaniały bukiet z żywych kwiatów. 
Chamillac powtórzonym znów będzie w niedzielę'; 
biletów juz bardzo wiele zakupiono. 


W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę dnia 4 grudnia br. od godziny 12—1 
publiczny odczyt profesora Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Dra Maryana Baranieckiego „O liczeniu 
słownem i piśmiennem różnych ludów.* 


„Przeglądu Polskiego zeszyt VI za grudzień za- 
wiera : I. Jak należałoby badać Dzieje Ssefana Bato- 
rego. (Z powodu 300 letniej rocznicy śmierci króla 
Stefana), przez W. Zakrzewskiego. II. Nowocześni 
powieściopisarze w Rosyi. (Dokończenie). IV. Do- 
tojewski, przez A. M. L. — III. Szczęśliwy rok. 
Dzieje wojny moskiewsko-polskiej z roku 1660 
przez Wiktora Czermaka. — IV. „Sejm Cztero- 
letni“ X. Waleryana Kalinki, t. II, przez P. P.— 
V. Kronika literacka: Dzieła Józefa Szujskiego. 
Wydanie zbiorowe. Serya I. Tom III: Dramata, 
tom II. W. Czermak: Sprawa Lubomirskiego w r. 
1664. — L. Chrzanowski: Odsiecz Wiednia w bit- 
wie walnej dnia 12 września 1683 r. — Horawitz 
und Hartfelder: „Briefwechsel des Batus Rhena- 
nus.* — M. Kostomarow: Trzy historyczne mo- 
nografie (w ruskiem tłómaczenin). — R. Chante- 
lauze. Portraits historiques: Philippe de Commynes. 
Le Grand Condé. Mazarin. Fródórie II. Louis XV 
et Marie Theróse.* E. Renan: „L'Abbesse de Jou- 
arre. Drame.“ „Bulletin le PInstitut international de 
statistique* t. I. Sprawozdanie z Kongresu Oryen- 
talistów w Wiedniu. Publikacye Akademii Umie- 
jętności w Krakowie. VI. Przegląd polity:zny 
przez Dra Józefa Milewskiego; VII. X. Piotr Se- 
menenko. (Wspomnienie pośmiertne), przez Stan. 


OZAS z Soboty 4 Grndnia 188€. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu, 
w dniu 3 grudnia odbytego. 

Przy niewielkich dowozach, ceny zboża na 
wczorajszym targu na Baranie były niezmienione. 

Na Baranie: 

Płacono za pszenicę na 237 funtów polskich 
6:— do 6'30 rsr., jęczmień na 202 funt. p. 3:50 
do 4'10 rsr., owies na 140 f. 225 rsr. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, dowozy żyta 
były większe i dlatego Średnie gatunki trudne 
napotykały odbyt. 

Na Kleparzu: 

Płacono za pszenicę białą od 8-50 do 9:— złr., 
czerwoną od 8'50 do 9'25 złr., żółtą od 8'50 do 

— zł; — żyto 625 do 6'60 złr.; — jęcz- 
mień od 6'25 do 7:50 złr.; owies od 6:50 do 6— 
złr. (z akcyzą); kukurudza od —— do *— złr.; 
groch od do —— złr.; rzepak od 10 do 
10:25 złr.; koniczyna biała od —— do —— złr.; 
czerwona od do —— złr. za 100 kilo- 
gramów. 


PTRERIEC" FPT A DZE TIRAS TKT RZE W Z I ROPY ŻONKA AA 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ mie poche- 
img od Redakeyi. 


NADESŁANE. (3007) 


Przestroga. 


Oj coś od wschodu ostry wiater dmucha, 

A wraz z chmurami ptastwo dzikie leci, 

Pędzi je z stepów jakaś zawierucha, 

Bajkę wam powiem, posłuchajcie dzieci! 
Gdy przed wiekami wnuczek Dżengis-chana, 
Miał najść z mongoły, sąsiednie krainy, 
Hord lużnych władca, godny Tamerlana, 
By znaczyć szlaki w zgliszcza i ruiny — 

To wprzód zwierz dziki z szczelin gór Kaukazu, 

Spłoszony z łożysk, zbrojnych plemion gwarem, 

Z puszcz i błot Azyi spieszył jak z nakazu, 

Nęcony żeru nadziei swej czarem. 

Za Ural, Wołgę, Don i Dniepr szeroki, 

Kędy ciemniały nieprzebyte bory, 

Gdzie Cisa, Wisła dziś podmywa boki, 

Bo za nim hordy szły w te same tory. 
Po nocach słychać w -kniejach było wycia, 
W powietrzu ptastwa przerażliwe krzyki, 
Niby djabelskie legiony z ukrycia 
Miały wyjść na świat, pisk wydając dziki! 

Czasem na niebie, wśród pogodnej nocy, 

Dostrzegł ktoś widma krwawego oznaki, 

Walczących cienie, wleczonych w niemocy, 

Na pniak pod topór lub pod słup na haki. 
Tam znów ogniste gady i potwory 
Z rozwartą paszczą szukały ofiary, 

Wkrótce ją znajdą, bo niema zapory, 

Przed żarłocznością ochydnej poczwary |... 
Ludy więc w rady, co z tym fantem robić, 
Czyby się w mysie nie pochować dziury, 
Lub śmiało w pole wyjść i wroga pobić, 
Czy też czemprędzej z chudobą na fury? 

Nim Astrologi zbadały komety, 

Ogniste miotły, maszkary i węże, 

Już mordowano dzieci i kobiety, 

Bezbronne starce, uzbrojone męże! 

Bo naraz spadły, wyrosły zpod ziemi 

Mrowia tłuszcz dzikieh srogiego Batyja, 

adna już siła losu ich nie zmieni, 

Bo hordom ludów niezaradność sprzyja! 

I dziś tosamo powtórzyć się może, 

"Pomiędzy ludem dziwne krążą gadki, 

To co się dziś dzieje — są to kary Boże 

Za brak szacunku dla ojca i matki! 

Za brak miłości Boga i bliżniego, 

Niewinnych ucisk i szarpanie sławy 

Tych, co nie żyją dla szczęścia własnego, 

Ale co bronią braci wspólnej sprawy! 
Miecz Demoklesa wisi nad głowami, 

Batyja widmo z grobu się podnosi — 

Przemawia niby pokoju słowami, 

Usypia czujność i o zwłokę prosi... 

Naraz ćma dziczy krainy zaleje, 

Roznieci postrach, mordy i pożogi — 

A nowy Batyj wtedy się zaśmieje, 

Gdy rzuci druhów pod swe krzywe nogi. 
Czekajcież aż trup rozprostuje członki, 

Jak polip łapy ku wam nie wyciągnie, 

Póki nie zagra w tatarskie wam dzwonki 

I do rydwanu niewoli nie wprzągnie ! 


P. 8. Napisane pod wrażeniem chwili, 
Sądzę, w zdaniu, nikt się nie omyli.... 
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NADESŁANE.  (435-7-8) 


Stanowczo Likier Bénédictine de PAb- 
baye de Fécamp we Francyi wszedł 
w powszechne użycie. — Zastawianym bywa dziś 
powszechnie podczas kążdej uczty, szczególniej 
po potrawach zamrożonych. Wybornego smaku. — 
Działanie jego na organizm jest zawsze wzma- 
eniające i ułatwiające trawienie. Powodzenie, ja- 
kiego ten likier nabył od pojawienia się, gdy 
ciągle wzrasta. 


Wczoraj miała opuścić deputacya sobrania Zofię, 
aby się udać do Wiednia. Deputacya ta ma przed 
stawić przedewszystkiem niepodobieństwo wyboru 
księcia Mingrelii, przeciw któremu przemawiają 
nawet Zankowiści. Wszelkie inne przypisywane 
jej zamiary należą dotąd do zakresu domysłów. 

Z Konstantynopola donoszą, że jenerał Kaul- 
bars odwiedzał w czasie pobytu swego w tem 
mieście kilka razy egzarchę bułgarskiego i starał 
się go pozyskać dla celów rosyjskich. Egzarcha 
odmówił jednak wszelkiego mieszania się do spraw 
politycznych, jako nienależących do zakresu jego 
działania. 

Pokazuje się teraz, że witania Kaulbarsa przez 
tłamy ludu w Odessie, a później w Petersburgu, 
były wiadomościami tendencyjnie tylko szerzone- 
mi. W Odessie owacye sprawiali mu tylko ludzie 
wydaleni z Bułgaryi, których tam obecnie znaj- 
duje się wielka liczba; w Petersburgu witało go 
tylko grono jego znajomych. 

Podług najświeższych wiadomości udał się już 
Kaulbars do Gatczyny. 

Przygotowany dla Cara memoryał o działalno- 
ści Kanulbarsa w Bułgaryi stara się podobno wy- 
kazać przedewszystkiem, jak w każdym jego za- 
biegu przeszkadzały mu przedewszystkiem po- 
kątne podszepty, wychodzące z konsulatów róż- 
nych mocarstw europejskich. Będzie to zapewne 
sztuczna tkanina podejrzeń, rzucanych na konsu- 
lów europejskich, w celu ukolorrzowania złych 
Re, jakie sama niezręczność jego sprowa- 

ziła. 

Sprawę udekorowania kawasa orderem św. Je- 
rzego starają się teraz Rosyanie w podobny spo- 
sób zamazać, jak dawniej zmodyfikowano sprawę 
opieki nad poddanymi rosyjskimi. Dzienniki ro- 
syjskie głoszą teraz, że nie order św. Jerzego, ale 
order św. Stanisława został mu udzielonym. A więc 
nie ci, którzy dotąd byli udekorowani orderem 
św. Jerzego, a do któryeh należy także cesarz 
Wilhelm, ale kawalerowie orderu św. Stanisława 
mają być uczczeni zyskaniem nowego kolegi. 

W tonie zupełnie odmiennym od dotychczaso- 
wych głosów prasy rosyjskiej przemawia teraz 
Grażdanin. Upatruje on główną zasługę działania 
Kaulbarsa w tem, że otworzyło ono Rosyi oczy 
co do usposobienia Bułgaryi. „Nie rejenci to ty- 
ranizują lud, ale lad podtrzymuje rejeneyę. Rosya 
nie straciła Bułgaryi, bo, jak się teraz pokazało, 
nie posiadała jej nigdy. Rozwiały się tylko ilhzye., 

„Kwestyę bułgarską należy traktować odtąd jako 
wyłącznie polityczną. Pozostawić Bułgaryę losowi, 
jaki sobie sama zgotuje, byłoby odtąd dla Rosyi 
może korzystniejszem od mięszania się w jej spra- 
wy. Kandydatura ks. Mingrelii nie ma dla Rosyi 
żadnego szczególnego znaczenia.“ 


Ajencya północna ogłasza następujący telegram: 

Dżurdżewo 2 grudnia. Rządy zofijscy na- 
kazali władzom prowincyonalnym organizowanie 
demonstracyj sympatycznych dla rejencyi. Wzbu- 
rzenie umysłów trwa ciągle. Wczoraj w Raszczu- 
kn przewidywano powstanie. Była pogłoska, że 
zamieszkali w Rumunii dymisyonowani oficerowie 
bułgarscy wylądują w Ruszczuku i wywołają ruch 
nieprzyjazny dla rejentów — dotąd jednak jest 
wszystko spokojnem. Skład armii bułgarskiej 
w r. 1887 zostanie zwiększony o jeden batalion 
na każdy pułk. Przybył tu z Niemiec znaczny 
transport dział i zapasów wojennych. 


Teclegramy. 


Zofia 3 grudnia. Deputacya do mocarstw udała 
się wczoraj rano najprzód do Belgradu, gdzie za- 
bawi jeden dzień. Utrzymują tu, iż król Milan 
miał oświadczyć, że pragnie przyjąć członków de- 
putacyi. 

Belgrad 3 gradnia. Niewiadomo, czy depu- 
tacya bułgarska zabawi tu przez jeden dzień. 
Strańsky poczynił tylko odpowiednie kroki, aby 
ułatwić deputacyi postępowanie ełowe na granicy. 
Doniesienie, że król Milan życzył sobie widzieć 


się to ze stanowiskiem, jakie Serbia zajmuje 
w sprawie bułgarskiej. O andyencyi tej” deputacyi 
u króla nie tu dotąd nie słychać. Niewiadomo 
też, czy deputacya starać się będzie o nzyskanie 
audyencyi. 
FWiedeń 3-go grudnia (pryw.). Do Neue Fr. 
Presse donoszą z Zofii: Bałgarska deputacya do 
mocarstw ma przybyć do Wiednia w sobotę. 
Niezawisła Bułgarya zamieszcza z okazyi wy- 
jazdu deputacyi namiętny artykuł, wykazujący, 
że ponowne powołanie księcia Battenberskiego na 
tron bułgarski jest niezbędnie konieczne w inte- 
resie Bułgaryi, pokoju, porządku oraz w uwzglę- 
dnieniu najgorętszych życzeń ludu i armii. 
Wiedeń 3 grudnia (pryw.) (F). Okólnik ga- 
binetu wiedeńskiego, o którym ajencya Havasa 
doniosła, a który miał poruszyć kwestyę uregulo- 
wania unii bułgarskiej, wcale nie egzystuje. To 
tylko jest pewne, że gabinet wiedeński chciał 
półurzędownie zbadać opinię mocarstw pod tym 
względem. Rosya odpowiedziała odmownie, powo- 
łując się na protokół konferencyi konstantynopo- 
litabskiej, podług którego poprzedni wybór księ- 
cia przedstawia się jako jedynie legalna droga. 
Podobnie odpowiedziała Turcya i Francya. 
Konstantynopol 3 grudnia. Ajencya Ha- 
vasa donosi: Okólnik rosyjski, który tu dziś nad- 
szedł, rzuca historyczny pogląd na zajścia bułgar- 
skie i przebieg misyi Kaulbarsa. Okólnik ten o- 
świadeza, iż misyi Kaulbarsa nie można bynajmniej 
uważać za nieudałą, gdyż przyczyniła się ona do 
skonstatowania faktu, iż usposobienie ludu buł- 
garskiego jest absolutnie nieprzyjazne dla awan- 
turników, którzy władzę rządową dzierżą w swych 
rękach. Okólnik ten wyraża w końcu nadzieję, 
że sprawa bułgarska zostanie pokojowo zała- 
twioną. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 3 grudnia. Marszałek hr. Tarnowski 
wyjechał dziś do Sambora celem porozumienia 
się z Drem Zyblikiewiczem co do spraw ekono- 
mieznych. 

Wiedeń 3 grudnia. [Do N. fr. Presse dono- 
szą! z Poli: Chrzest nowonarodzonej” arcyksię- 
żniczki córki arcyks. Maryi Teresy i arcyksięcia 
Karola Stefana, odbył się o godzinie 12'/, w po- 
ładnie w uroczyście przystrojonym kościele Panny 
Maryi. Ceremonii chrztu dopełnił X. biskup Flapp 
w asystencyi duchowieństwa miejskiego. Nowona- 
rodzona Arcyksiężniczka otrzymała imiona: Eleo- 
nora Moze, W zastępstwie arcyks. Maryi, żony 
arcyks. Rainera, która się cznła słabą, była ma- 
tką chrzestną arcyks. Marya Immaculata. 

Wiedeń 3 grudnia. Do N. Fr. Pr. donoszą 
z Paryża: Utrzymują tu, że porozumienie z Anglią 
w sprawie kanału Sueskiego, na podstawie zneu- 
tralizowania tegoż, jest już prawie osiągnięte. 

Wiedeń 3 grudnia. Do N: Fr. Presse dono- 
szą z Petersburga: Zapewniają tu, że ear w ubie- 
gły piątek, na który przypadała właśnie rocznica - 
urodzin carowej, przybył: tu spscyalnie celem 
przyjęcia ambasadora francuskiego Taboulaya. 
W takich dniach uroczystych nie bywa zwykle 
urzędowych audyencyj. Tym razem zrobiono wy- 
jątek, aby przyjęciu Laboulaya dać szczególniej- 
sze znaczenie. 

Rzym 3 grudnia. Moniteur de Rome donosi, 
że tutejszy ambasador rosyjski podniósł przeciw 
mowie Robilanta pewne reklamacye. 


Telegramy biura koresp. 


Wielki- Waradyn 3 grudnia. X. biskup 
Ipolyi umarł wczoraj nagle prawdopodobnie na 
paraliż serca. 

Paryż 3 grudnia. Izba nchwaliła po przemó- 
wieniu Freycineta 275 przeciw 238 głosom utrzy- 
mać posady podsekretarzy stanu. 

Londyn 5 grudnia. Jeneralny konsul angiel- 
ski w Zofii, Lascelles, zamianowany został posłem 
w Bukareszcie, a radca legacyi w Waszyngtonie 
O'Connor jeneralaym konsulem w Zofii. 


Kursa. —Wiedeń 3 grudnia. 2 godz.30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 84:20. — 
Renta austr. srebrna opod. 8495. — Renta 4%, 
złota austr. 115'05. — 5%, Renta austr. papier 
nieopodat. 101-25. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885: -. — Akcye kredytowe 29870. — Londyn 
12605. Napoleony 9-96'/,. — Dukaty 594. 
Marki 61-821/,. — 5°% Renta węg. papier. 94:45. 
40/, Renta węg. złota 105:45. — Losy prem. węg. 
124:60. — Obligacye indemn. galicyjskie 104:60 — 
44%, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:50. — 
Z O WE, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Anteni Klobukowski. 
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Lit, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. 100 25 | 101 45 4y, Gal. Tow. Kred. siemsk. . . TE „ West | JRE jk AŻ, » pożyczki krajowej . . . 
e kolejowe i bankowe. rpm rr pa lego c s 189 zir 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. za 00 30/190 > » Em, 1874 200 „ , 
en ZS zowe 37 lat 100 54 aran i 
Za s ę oprócz kuponu bieżącege. Credit- t dla i Pra. 160 3 4, z p = pi nowe 41 lat = = 68 80] Losy. w. wa 2 grudnia, 
pic p rrr Bo 200 złe 285 50 | 487 2 Depositen 200 » gf" * Bak Hm MS 1a 77 Toonane Wielckakie o 5 100 = n bi A 
a 5 ) z = a A mow.. . . , a we ISF ° 
a pre A s pe we Lwowie po 200 złr. || 282 — | 285 — | Esoompt "WA z RA p: * = m A 1 70/10 3 sj W. r 2000 4'/, Listy likwidacyjne, . . . , 
x gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr. | — — | — — | Gal. Banku dla Hand. i Prz, 200 , Ea 3 a  . 40 lat [100 251100 75] 3% „ Tureckie . . . fr. 400 kupon 


4 CZAS z Soboty 4 Grudnia 1886. 


Pz zbliżającej się kolędzie, niżej | Commn O ZE SESESESEGE SESESESESEGSASESĄ 
WEg” JUŻ WYSZŁO DZIEŁO Tp . 


tali i Dobrodziejów, w pat szl Powolne charłactwo u naszych 
Hr. Stanisława Tarnowskiego 


Obywateli i Dobrodziejów, w parafii św. = 
dzieci 
pod tytułem: 


Piotra zamieszkałych, aby przy odbieraniu 
powstaje z niegodziwych wrogów wieku dzie- | ciągu słodowego w połączeniu z własno- 
i LI m x a : : 
Pisarze polityczni. I. wieku: 
| a W. IB. 


kolędy (opłatków) raczyli się oddawcy za- 
pytać o kartę potwierdzoną przez probosz staa iaj 
cinnego, t. j. ze zołzów i choroby. angielskiej. | ścią tranu poprawiającą ustrój organiczny, oto 
Pojawiają się ona od najwcześniejszej młodo- | momenta, które temu preparatowi zapewnią 
2 tomy, — Cena 6 złr. 
SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 


cza tejże parafii. Różni bowiem wykpigro- 
ści tych małych delikatnych stworzeń ‘skut- | wkrótce pierwsze miejsce w rzędzie medyczno- 
3 : 
ZUPANSKIEGO i HEUMANNA 


sze udają, że są kościelnymi lub ich za- 
, kiem. żywienia ich mącznemi; w żołądku dzie- | dyetetycznych środków. dekarskich i odżyw- 
w Krakowie. 


stępcami. Ja zaś oświądczam, iż żadnych 
ci znpełnie niestrawnemi pokarmami, skutkiem |,.czych. Tran: wątroby -z wyciągiem słodowym 
| | | 
EGEGESESESEGSESEERGEEBĘEEBĘGEE 


zastępców mieć nie będę. (3004) t m słodowyn 
Andrzej Polewk zbyt wczesnego odsadzanie ich od pie:si albo | „może być. podawany do zążywania i w niezli- 
kości SO ROR: zupełnego br. ku piersi matki. S4 to cierpie- | czonych innych wypadkach jako środek od- 
ościelny przy parafii św. Piotra. nia, które we wszystkich warstwach społeczeń - | żywczy — mianowicie zawsze wtedy, kiedy 
stwa się 'pojawiają w mieście i na wsi. Usu- | zresztą czysty tran zadawano. 
nąć je można tylko po długiej, miesiące i lata Cena dużej flaszki I złr., małej 65 centów. 
trwającej kuracyi środkami tak wanemi prze- 3 ? 
ciwzołzowemi. Między temi tran. z wątroby od- "4 Dla zapobieżenia podrabiań 
grywa od pa wm i czasów pierwszą rolę, bez wartości, każda flaszką 
lecz ma tę jak powszechnie wiadomo wadę, ma na sobie znak ochronny, 
że jest niemiłym w użyciu, a u dzieci budzi | który tu obok umieszczonym 
Jest. 


często odrazę, wszelkie próby, aby go uczy- 
nić smaczniejszym, albo się zupełnie nie udały Prawdziwe mażna dostać prawie we wszyst- 
kich aptekach. (2701-1 ) 


albo osłabiły jego skuteczność. 
« Wreszcie w tranie z wątroby z wy- à 
ciągiem słodowym apt. F'. $chmieda | W Krakowie w apt. E. Stockmara pod „zło- 
w Cieplicach znaleziono bardzo zmyślnie à tym słoniem”; 

i odpowiednio skombinowany dyetetyczny śro- | „ Bielsku Alf. Blumenthala; 


Ępotrzebnem jest na 2 miesiące 
- suche, spokojne mieszkanie ka- 
walerskie z wiktem przy rodzinie za 
możnej. Uprzejme zgłoszenie pod lit. Z. T. 
poste rest. Kraków, Sukiennice. (3009) 


(2972-1-3) 


i i młodego człowieka 
P oszukuje SIĘ kawalera, z niejaką 
praktyką przy gospodarstwie wiejskiem, 
dobrych zasad i z dobremi świadectwami, 


na posadę pisarza gospodar- dek. Własność odżywcza wzmacniająca wy- | „ Lwowie „  Zygmuuta Ruckera. 
Tarrat UED D ya DW S osi zm 1ER-a król. saska loterya, 100.000 losów,| Bp” WIELKI WYBOR -qpg 


pierników 


w miejscu. (8003 1-3) |] š DF Prawda trwa najdłużej! "90% š 50.000 wygranych, 5 klas. I. klasa 10 i il stycznia 1887. 
5 k długo zapas starczy, sprzedajemy od dzisiejszego dnia a Główne wygrane (nie kombinowane, lecz rzeczywiste) m. 500.000; 300.000 200.000, 150.000, 100.000, 
= a HEL : na F 4 ZO = tó N zJJ[60.000, 3 po 50.000, 4 po 40.000, 9 po 30.000, 25.060, 4 po. 20.000, 23 po 15.000, 4 po 10.000, 83 Cobar h fak RAN ch Mikotelkew. 
0zZs łk win z t y | | kK o za | zZ Fo C e í] We Za H|po 5000, 800 po 2000, 985 po 1C00 itd. najmniejsza, ostatniej klasy 260 m. Do każdej klasy po wo 140ry06_ pierni dw po Molęckiego 
TE olbrzymią, bardzo grubą, szeroką, trwałą Se m. 42 NE planu malape 2 mia losy = (połówki i DS w zag in tndzitż zaraz za śą! ulicy Brackiej gs Nr.5 w Kra- 
3 iÉ S5 e 2.2 ||wszystkie 5 klas ważne pełne losy ?/⁄ po m. 210, Y, po m. 105, Y, po m. 42 poleca [2781-9-12] owie, istniejący od przeszło 30 lat. 
w 33% akwa bardzo BE derke' na konie BR George Meyer w Lipsku, kiól. saski kolektor loteryjny. (2678-6-6) 
BR z kolorowemi bordiurami. Te derki są w dwojakim m 2 á iR ZE SZR ag” ; ~- 
opl atanych ąsieoerkach|5 = z atunku, cena I. gatunku złr. 1:50, II. gatunku |g = - RRT Ri obie nik REŻ Żeś R RAREZZ GR z RE r: ród wielu środków domowych, zale- 
do wszystkich se ` peztowych m- t 180,ctm dług. 130 ctm. szerok, złr. 1:25 w adko BE z ; 5 a sys OS ERO 3 canych przeciwko podagrze i reuma- 
A k y) po M EE Żółtowłosiaste derki fiakierskie z 6 ró- aS : tyzmowi «okazał się najskuteczniej: 
uskutecznia [8000-1-20] == źnokolórowemi paskami i bordiurami, 195 ctm. dług. |% -= : i Szym i najlepszym prawdziwy 
SKŁAD WIN Za 130 ctm. szerok. po złe. 2:80 i-J95 cim. dług. 155 HA % "Pain-Bxpeller ż kotwicą. Nie jest 
B.r ctm. szerok. bardzo piękne tylko 8 ałr. za sztukę. 33 : r " ; to żaden Środek tajny. ale pre- 
JANA BAUMANA | | BOCHNI EET A Szczególnie polecenia godne dla wł: ścicieli flakrów. SE ú i p-f | parat ściśle .realny, ; wypróbowany przez 
. EE E | Zamówienia przyjmuje (2644-3-3) |3 S T tékarzy, który można słusznie jako w 
Ceny : Š F M WAARENHA US <= oq 5 ” ? Z RCW eA każ- 
3%, litra hegel i A i . 32 = z a i d emu choremu. Najlepszym tego: dowo- 
Ba oeo Ne a SK osl g Ar NIonarchieć, oreas RE in | za | dem służą ta okoliczność, ik wielu cho- 
33 . = - ; s i i z i ; rych, spróbowawszy innych .pompatycz- 
84 » Pa Nr. IIL- ~ sm k NB.:-Uprasza' się o dokładne uwaążanie na adres, ponieważ inne podobnie 2 r i „AR A ) p: nh 3 ała wianych środków leczniczych 


brzmiące ogłoszenia są tylko naśladowaniami. 

» Szląchetnego Nr. I, 5 3 60 |. zi a. 
x A o R e NIC 
maślarz I. putowy wraz z gąsiork °475 


wróciło jednak do Pain-Expelleru. 


"okazała się oddawna jaknajlepiej 
-Jana Hoffa słodowa czokolada 


Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomotą człon- 


ZANDER « GOEL | 


e 
aN, 
SSE SEE JE JE SE) 


33), zępoj AE E s E 77. d t tak. iż ni ie b ków if.p., również ból głowy, zębów, 
3% Tokajski Ausbruch V, towy 12 — zUrowotliia a niemo [ ez ( ból w krzyżach i kłucie w boku (kolka) 
33 Branż czerwon parowy 2 w WIE DNIU, IL. + am ,Erzherzog Carl Platz 1607 3 niej obejść s€ € : sky di TA TK 

b 7 ą. Niska cena, wynosząca ;za= 


"45 
Gumpoldskirchner austryackie białe 2:60 
Zamówienia natychmiast się uskutecznia. 


Oryginalny prawdziwy wyciąg 


ZBABKI OSTREJ 


Z syropem wapienno- 
żelazistym 


z podfesforanu wapna, jedynie 
wyrabiany przez W. v. Trnkoczy, apte- 
karza w Wiedniu. 

, Doskonały, od 20 lat wypróbowany 
i niezrównaty środek leczniczy na su- 


leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
bićdnym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą;, iż pieniędzy nie wyrzuci się 
daremnie.*; Należy się tylko wystrzegać 
szkodliwych naśladowąń i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain-Expelier z „ko- 
twicą:* Główny skład w aptóce 
pod Złotym Lwem w Pradze, przy placu 
Mikołaja. (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie „we wszystkich 


aptekach.*) — Ca BRAK 
zka ONAA 
(2953-2-) 


Michał Stanis. BURY .(Wielkopolanin) 


RUMOWE ESENCYE ass» 
RAFINADOWY KOLOR 900.. 


Giągnienie już na święta. 


iuesem , it l sów JO 


(Słowa wyrzeczone przez wyieczonego). 

Ważne. dla nerwowych, niedokrewnych, cierpiących 
-na blednicę, w braku apetytu i bezsenności, schu», 
= dnieniu. — Doniesienie o wyleczeniu. 


Do pana 


JAWA HOFFA, 


„ Wyralazey i jedynego fabrykanta prawdziwych zdrowotnych środków leczniczo- 

„pożywczych z wyciągu słodowego, c. k. radcy, kawale a it. d., nadwornego 

dostawcy prawie wsz; stkich panujących w Europie, w Berlinie i Wiedniu, 
fabryka: Grabenhot Nr. 2, kontuar i skład fabr.: Briunerstrasse Nr. 8. 
Baden pod Wiedniem, 5 lipca 1886 r. 

W. P.! Od wielu lat używam celem utrzymania mojego zdro- 

wia Jana Hoffa słodowej czokolady zdrowotnej, a skoro mi ta 


chy kaszel, chrypkę, uporc nieżyt, tylko wyjdzie i nie posiadam jej przez kilka dni, dostaję znów niestrawności, silnego Ą w Altonie (2889-3-24) 
r irea a e AB s dziegi LOSY inode zak BIÓGY crm kaszlu ai Lerwów, któro jednak wkrótce ustają, jeżeli nanowo regu- i wysyła opłatnie BA po 5 kgr. 
schudnienie, słabość płuc suchoty, plwa- laraie używam Pańskiej tak dobrze skutkującej Jana Hoffa czokolady zdrow. t. N|MOKKE ARABSKA . . . . . za złr. 7:20 
nie krwią, gruźlicę, rekonwalescenc YW z wyciągu słodowago. — Chcąc zatem być zdrowym 1 silnym, nie JAWĘ ZŁOT 630 
Szczególnie polecenia godny dla wszyst. h r ; mogę się obejść bez Jana Hoffa czokolady zdrowotnsj z wy- GEYLON PEREOWA 20 |. O”? 5:80 
p pora Główna W Talia | | atiwe ciągu słodowego, która dla mnie-stała się totrmonę życia.  +r'1oszę'przy- nx wo -PLANDAOZINA su... 01-580 
| 28 chorych na płuca c słać przez oddawcę tegoż 2 kilo I. gatunku. Dziękując Panu naju rzejmiej zo- JAWĘ BIAŁ | PLUgĘx ua o» 530 
i piersi. KK. s'gtaję z wysokim szacunkiem Filip Wiener, rabin w Baden pod Wiedniem. KUB ZIELONĄ . f K 5:— 
H LĄ A rig AMPINAS . . 
„wraca się uwagę! Orzeczenia Cesarzów i Królów. NRA WOŚ zy, deras s aa nE iga 
S e TY. Cesarz austryacki. .Cieszę się, iż mogę odznaczyć Pa a* (nadanie j|MOKRĘ AFRYKANSKĄ c+. z kl 


roby, składające się albo tylko ze soku 
babki (nie wyciągu lub tylko z syropu 
wapienno - żelazistego. -Oczywiście takie 
wyroby niemogą nigdy posiądać tego 
skutku, jak wyrabiany przezemnie wy- 
ciąg, w którym mieszczą się oba pier- 
wiastki lecznicze (babka ostra i. syrup 
wapienno-żelazisty). 


„©. k. złotego krzyża zasługi z koroną i mianowanie dostawcą dworu). T. Król. 
"Mość Król pruski Fryd. Wilhelm HV.: „Pańskie piwo żołądkowe «do- 
rbrze mi służ, ło“. +J. Król. Mość Hiról saski Albert: „Pański wyciąg sło 
jin dowy służy: bardzo: dobrze Królowej matce“, J. Król. Mość Król duński 
„„Jłłrystyan: „Z przyjemnością spostrzegłem leczniczy skutek Pańskiego wy- 

ciągu słod. na mnie i ną kilku członkach mojej rodziny i znajomych. (2626 3-4) 


2. RTN 


q Herbatę kilo po złr, 1:75, 2:20, 8,:4, 5; 7, i wyżej. 
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„„ Maść ta leczy wrzodzianki,.pry- 


Należy się wystrzegać przed omamieniami wsku- szcze,czerwoności, krosty,węgry, 


Dg" Ostrzeżenie! Tu 10 000 5000 złr. po 0 | 478 wygranych H tek naśladowań i uważać na oryginalny znak Nyi wysypkę, liszaje, hemoroidy, swe" 
ie- i | | 2 i s R [5 enie chroniczne, eż i wyr- 

data Uzi, argana aN Maie y EREA AA u a a a Ee | zły na zęcich ciata porasłych 

wyciągu od innych wy- (2970-18-) Sw Jy Niżej á Zit: nic 8ię nie posyła. — yaa: włosami i. wszelkie słabości nas- 


kórne; wstrzymuje natychmiast 

wypadanie włosów na. brwiach i 
WAŻ, głowie i skutecznie działa napo- 

vikkacir xuxno TOSt WŁOSÓW. 

z Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

"We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; ->w Krakowie. w aptekach pp; Trau- 

czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego; 


oraz w aptece p. Siedleckiego. (2487-26-) 
Dra Fr. LENGIELA 


Balsam 
[brzozowy 


RU Już. sam Po ailin- 
4 ANN n nący z brzozy, 
M A Ru ai A y 


i AÀ Le we wszystkich aptekach, składach aptecznych 
i wielkich handlach. 


robów, należy uważać ną 
tę, że każda flaszka za- 
pakowaną jest w blado 
zielonem pudełku i ma 
uwidoczniony na niej o- 
bok znajdujący się pra- 
wnie oełroniony znak i 
podpis fabrykanta. Na- 
leży żądać w składach 
wyrażnie wyciągu z babki ostrej z sy- 
rvpem wap:enno - Żelazistym z apteki 
Franciszka w Wiedniu lub też sprowa 
dzić go wprost; tenże musi być wy!a- 
bianym we fabryce i centrah składzie 
rozsyłkowym (właściwy adres dla po- 
średn. zawówień) Franciskus-Apo- 
theke, Wien, Hundsthurmer- 
strasse 113. Cena oryginal. flaszki 
złr. A*4Q©, pocztą 206. za opakowanie 
więcej.— Składy w aptekach wszystkich 
większych miast na prowincyi, które si 
od czasu do czasu ogłasza. [3008-1 40] 


EE a CZE TE ian a D 
Wino w 5 litr. baryłkach : 


IX incsem «= ]oSów' można dostać: 
w biurze loteryjnem węgier. Jockey-klubu, Budapeszt, Waitznergasse 6. 


Znak ochron. 


CZYTAĆ, CZEGO MOŻNA DOSTAĆ U MNIE ZA TANIE PIENIĄDZE, a 


Rzadkie kupno. okolicznościowe. — Na każdy podarunek stosowne. 
Trudno uwierzyć, a jednak prawdziwe. — Każda konkurencya jes mykluczoną. @g 


[| la 
Tylko złr. 5:50 

Eriko rj . aSa prat: 14 karat. pierścionek Tylko 2 złr.. 

prawdziwy medalion z najlep- łoty wyjróbow. przez c. k. a 3 
szego 13 łatowego srebra wy- a F probierczy, najlepszy „haj p krawatki z najlep. 
próbowanego przez c. k. u- kształt, prawdz. kamienie 0. śEtuczh dik wyzłacana, z 
rząd brobierczy, dla mężczyzn rawne, dla mężczyzą i ko- | |antów. glin adowaniem_bry- 
i kobiet, w rosliocnyca kształ- ntów, ślicznie opraw. Także 
ta 


1 
$ Tylko złr. 4:50 500 par 


ciężki sygnet złoty każdej wiel- | prawdziwych srebrnych kol- 

kości, shcznie rytowany, rzad- | czyków najnowszego wiedeń: 

kie knpno okolicznościowe. — ; skiego kształtu. wypróbowa- 

Wykupiony z urzędu zastaw- | nych przez .6. k. urząd: pro- 

niczego.-- Dla mężczyzn:oraz | bierczy, tylko L złr. za parę 
kobiet. z pudełkiem. 


500. sztuk 


pea amerykańskich 
ontrolow. budzików z najlep- 
szego niklu, ze sekundnikiem 
i mechanicznemi skazówkami, ` 
ozdoba nocnego stoliczka. — 
Cena tylko złr. 3 80. 


iet, każdej wielkości. Bar- BYM r 
dzo piękny i sto „| 7 prawdz, koralami i innemi 
rok ri gwiaśdky. poda- | kamieniami b. pięk. kształtu, 


1500 sztuk 


naramienników z najle; szego 
odwójnego złota z BREA 


ch. 
Piękny podarek gwiazdkowy. 


400 par 


kolczyków złotych patentowa- 
nych, z prawdziwami turku- 


pień przebija- 
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 


ŚLICZNA GUSTOWNA 
broszka 
i gustow. „aa do krawatki 
ota, z b. pięknie 


700 par 


kolczyków z nowego złota, z 
prawdziwemi koralami, ślicz- 


300 par 


kolczyków wypróbowan. przez 
c. k. urząd probierczy, gusto- 


200 par 
kolczyków wielkich, złotych, 


Ofner czerwone 5 litr. . . . . . . złr. 250 sami lub koralami, tylko 2 złr. | nych — dełki RO p CWOGOSEOA r ślicznego kształtu, z praw- į brylantami, których naj i i g jacy: — jeżeli 
ý - | nyć z pudełkiem tylko śladowanemi brylantami — ia adiri ) ych najlepszy į wny kształt, dla dziewcząt i mpiększający ; — jeżeli 

irikia SAKE ENEI a e 0 c. „ 1 złr. 50 ct. ze = ESTA naramien- | dziwemi kamieniami = tylko gannet 2400 rozróżni, bar- | kobiet prześliczne, z Aka jednak sok ten wedle 
Badaczońskie białe stare . . . . . ” 20 Stosowne na każdy podarek | Dawniej 6 karatowem złotem | nikiem z nowego złota i pu- złr. 350 z pudełkiem. gustowny wiedeń. kształt, | kamieniami, tylko I złr. 75 ©. przepisu wynalazcy zo- 
PRES 79 gwiazdkowy. zwane. dełkiem tylko złr. 2:50. tylko po złr. 1-80. z pudełkiem. „stanie przyrządzonym 

rnin pawi natur. słodkie . . > = w drodze chemicznej 
okajskie wytrawne . . . . ATENE SIE |. — uókó% bal j 
rozsyła za zaliczką opłatnie z baryłką herrschaftl. Po cenach zastawu 475 sztuk 130 sztuk Pny eny OBA 250 sztuk 550 sztuk biera prawie endownego pe: [2405-5 ] 


do nabycia: 350 prawdz. srebr. 
zegarków remontoarów najlep. 
po 10 złr., 300 srebrn. remon- 


Weinkellerei w Wiedniu, Ottakring Hauptstr. Nr. 9. 
(2908-1-3) 


REN A E A CE GE 
Kto .. oszuka.. 


cze reklamy nie zważa, lecz za swe pienią- 
dze chce być rzetelnie obsłażonym , niechaj 
zamówi 20 rocznik głównego katalogu, za- 
wierającego towary galanteryjne, krótkie i 
modne, zabawki, tudzież wszelkie nowości 
paryskie, londyńskie i wiedeńskie po najtań- 
szych cenach. Ten katalog, który wyszedł 


Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, te 
jai na dragi dzień odpada pra- 
re nieznacznie łupież ze skóry, 

ra przez to sta 
i delikatua, je się bielutką 

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli- 
jej mło DY - parte na twarzy i nadaje 

ocianą barwę ; cerze prz bia- 
łość, delikatność i Świeżość Bór w 
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, CZETWONOŚĆ nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery. — Cena słoika z o- 
pisom użycia A złr. 50 c. 
żę Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
« Rucker apt, w Brodach M. Reder apt. 


remontoarów z prawdziwego į prawdziwych złotych remontoa- | 7 podwójną kopertą (sayo- | prawdziwych złotych zegarków | srebrnych remontoarów najlep. 
i najlepszego niklu, do nacią- | rów damskich z prawdziwego | netto), z ciężkiego prawdzi. | damskich remontoarów z po | z ciężkiego prawdziwego 13- 
toarów (savonnet) z 2 koper- | 531% bez kluczyka, z mecha- | 14 karatowego złota, najcięż. | wego 13-łutowego srebra, śli. | dwójną kopertą z prawdzi- | łutowego srebra, bogato ry- 
tami najlep. od złr. 1250 do | Ticznemi skazówkami, francu- | gatunku, o 10 kamieniach, z cznie rytych, przez ©. k, urząd | wego l4to-karatowego złota, | tych, wypróbowanych przez 
złr. 1450, 100 męskich remon- skim płaskiem szkłem, ema- | francuskiem szkłem, ślicznie probierczy wypróbowanych z | wypróbowanego przez c. k. | c.k. urząd probierczy, do na- 
toarów złotych, kotwicow. z | 0wanym cyferblatem i sekun- | rytowanych, najpiękniejszego | mechaniczną skazówką i od- | urząd probierczy, ślicznych, | ciągania bez klaczyka, z me- 
podwójną kopertą od 40—50 | dnikiem, doskonale regulewa- | gatunku. Rzadkie kupno oko- | skakującą kopertą, doskonale | 0 12 kamieniach, z odskaku- | chanicznemi skazówkami, pła- 
złe. alló. Również są do na- | nych» najlepszy zegarek, z | licznościowe. Pochodzą z ma- | uregulowanych, najlepszy ze- | jącą kopertą, bogato rytowa- | skiem szkłem, emaliowanym 
bycia bardzo tanio kosztowno- | pisemną D - letnią poręką, z | sy konkursowej wielkiego | garek w świecie, na który mo. | Ly i giloszowany, także z ma- | cyferblatem i sekundnikiem, 
ści nabyte na każdej miesięcz. | mocno pozłacanym łańcusz- | handlu zegarków. — Pisemna | żną dostać 10 złr. w urzędzie | Sy konkursowej nadwornego | doskonale regulowany najlep- 
licytacyi z e. k. urzędów kx kiem, poręka 5 lat. zastawniczym. Poręka 5-letn, | zegarmistrza, z mechaniczne- | szy zegarek w świecie — za 
stawniczych. P<awdziwe pier- tylko 7 złr. 90 cnt Tylko 19 złr. 50 cnt. , Za bezcen tylko (3 zły. 50 c. | mi skazówkami, na minutę | bezcen tylko 10 złr. 50 cent. 
ścionki dyament. od 10 do 20 í z 3 Mnóstwo osób, które widziały Mnóstwo osób, które widziały | regulowanych, tylko po 26 Poręka 5-letnia. 

złr., prawdz. pierścionki bry- | Bardzo piękny i stosowny po- į i kupiły ten zegarek, były | ; kupiły ten zegarek, były tą złr. 50 ct. Bardzo piękny i stosowny 
lant. najlep. od 25 złr. wzwyż. darek gwiazdkowy. zdziwione tą taniością. taniością zdziwione. Pisemna porąka 10 lat. podarek gwiazdkowy. 


10 listopada, zawiera oryginalne ryciny tych 
towarów i jest u podpisanego opłatnie i dar- 
mo do nabycia. (2619-3 3) | 


| BĘ" Etablissement RIX, Wien, II. 


Migrenę, nerwowe bóle 


głowy i twarzy 


1500 sztuk 
oryginal. wiedeńskich err fe łańcuszków 
do zegarków z obrączką 2 złr. 80 c., z Dre- 
lokami prawdz. ametyst 4 złr. 50 c. i 5 złr. 
50 c. Najlepsze ameryk. i francuskie łańcu- 
szki z podwójnego złota, najnow. kształtu, 
wierne kopie prawdziwych wiedeńskich ze- 
garków złotych, prawdziwem złotem du- 
katowem mocno pozłacane, pisemna poręka 
10-letnia, że nie stracą A mem złota. — 
Dla mężczyzn i kobiet, — Męzkie łańcuszki 


200 sztuk zegarków kotwicowych 
z najlep. francusk. podwójn. złota lab mocn. 
posrebrz. najlep. gatunek, rytow. i giloszow. 
o 15 kamieniach z francusk. szkłem, sekun- 
dnikiem, doskon. idących, z mocno pozłae. 

łańenszk., poręka 5-letnia, tylko złr. 8'50. 
Zegarek damski z prawdz. ac o złota 

najlepszego gatunku, tylko złr. 5'50. 
Gustowny salonowy zegar 
idący 8 dni, staroniemiecki, stosow. do naj- 


375 sztuk remontoarów 
z prawdz. najlep. nowego złota, do naciggan'a 
bez kluczyka, z mechan. skazówk., f.ancusk. 
płask. szkłem, emaliow. cyferblat. i sekund., 
doskon. regulow., najlep. zegarek, z pisemną 
5-let. poręką, z mocno pozłac. łańcuszk., tylko 
złr. 7:90. B. pięk i stosow podarek gwiazdk. 

———Á Å 

500 sztuk łańcuszków 
z prawdz. 13-łut. srebra, najnow. wiedeńsk. 
kształtu, wyprobow. przez ©. k. urząd prob., 


500 par 
kolczyków z najlepszego 14-karatowego złota 
i paryskiemi naśladowanemi brylantami. pa- 
tentowane, trudne do odróżnienia od por 
dziwych, z pudełkiem tylko 5 złr. 90 cent., 

wygląd ją na wartość 500 złr. 


Tylko ztr. 3:50 
pierścionek z litego złota, Z peiora 
trudny do rozróżnienia od paw SE go, 
wygląda na prawdziwy za 800 zir. y 


„ Mo nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych apt: kach — również w aptece 
+ Neusteina, I., Plankengasse. 


Jaznaczony na wystawie krajowej 
w Budapeszcie 1885 r. doskonały 


usuwa natychmiast 
C. Stephana Wino Cocowe. 


Oryginalne flaszki 
(z dą ochronną) 


po złr. 5, 6 i 7, damskie po złr. 3'50, 4, 
5 i 6 złr. 


SE salonu, z skazówką ze słoniow. kości, z cięż. srebra, za bezcen, po złr. 3, 3:50 i 4. kto go kupił odemnie był zdziwiony wspa: 
. gustowny, kosztuje tylko 10 złr. 50 cnt. | ajpiękn. łańcuszki także dla kobiet. | niałością. 


-m 


c rzan 


I. gatunku cetnar metryczny 12 żłr. 50 e. 
IL. e hs i3 OA 


Z opakowaniem, z dworca kolei w Koszycach, 
p: do nabycia za gotówkę lub za zaliczką do 
ońca grudnia. Dawid Faszternak, Zdoba, 


Post Ka:chau, Ungarn. [2725-7-7] 
bon DOOR OO 2 — 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakociński. 


Nieodpowiedni towar najchętniej się wymieni. — Rozsyłka wszędzie tylko za zaliczką lub za gotówkę. — Towary są o 50 tańsze niż gdzieindziej. — Adres: 


ERSTE WIENER TASCHENUHREN- GOLDWAAREN- und BIJOUTERIE - VERSANDT - ETABLISSEMENT, Wien, I., Adlergasse Nr. 12, Il. Etage. 


Proszę uważać i zachować cennik. [2794-2-4] 


1 złr. 50 et. 


Do nabycia w Hrakowie u E. Radlera 
apt, E. Stockmara apt. i K. Wiszniew- 


skiegojaptek. (2558-4-15) 
-r 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


po 75 ct. 


na 
DJ 


